


DWMTYOODNIK iPOŚWl
I A u LT IIR Z E U M Y S Ł O W E J

ĘCONY SZTUCE

Nakładem Spółki Wydawniczej . O S T O J A *  w Poznaniu. 
ADRES REDAKCYI I  ADMINISTRACYI: sOstOja" PcPozOań

itwo redakcyi na AUSTRO-WĘGRY : PROF. J/.KÓB GĘSZWIND, WIEDElSr, (Hauptstr, 147).

Poć, kierownictwem J  E  R Z E  G O H U L E W IC  Z A.
Plac Wllhelmowski 17.

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  (na poczcie) — 40 marek, p ó t r d c z n a  ~  20 marek, k w a r t a l n a  — tó marek
Zeszyt pojedyńczy 3 marki. Przeęyłka pod opaską 15 fen. za Zeszyt.

OGŁOSZENIA: Cała strona -  150 mk., pól strony -  80 lOk., strony ^  46 mk., jedna ósma strony — 25 mk,

ADMINISTRACYA otwarta codziennie od godziny Ił-tej do i-8ze] I od godziny 3-e| do 7-ej.

OD REDAKCYIi Rękopisy zwraca się po nadesłaniu kosztów przesyłki. I — Odpowiedzi na Iłsty za nadesłar̂ iftTn marirj 
pocztowej. — Rękopisy bez nazwiska autorą i wyiąźnego ajdresM niszczy się bez czytania, — — ... 
Redakcya nie wdaje się w dyskusye na temat j nieprzyjętych ^kopisów ani nie podejmuje się żadnych
ocen tychże.

Wykwintną brylantową biżuteijK. znakomite zegarki
z  N A NI i)

14 j -  — Rok załóż. iW i

p o l e c a

W .  S C H U L t Z  w
Nowa ul. 8., w Bazarze. — | — Tel. 1<

U

Bank Yłzajemiiych Zabezpieczeń na życie
kok założenia 

1 8 7 3 ID Poznaniu

Zawiera wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
na d oiycle , na W3rpadek śmiercły na
posag z rewizyą lekarską i bez rewizyi
W razie przedwczesnej niemocy zwolnienie 
— od spłaty składek i płatność renty —

Nizkie składki

wzrastające dywideridy
dogod|ie warunki

Ubezpieczenia ryzyka wojennego 
* = = F =  i w czasie  wojny

przyjmuje Się

Siedziba dyrekcyi w Poznaniu
w wła8n3rm gmaclm św . BlW rcIn 61

O d d zU  w W a r s z a w ie t  Aleje jZrozoliiiisnie 31 
Ajencye śpecyalne w każdym większym mieście.

PotlK 
P a i l f l l r i

kapit

itwia z człOnkanii 
na przystępnych i 
w a r lo ic le w e

pilili

V ' 
idlil
pienił

B A I« i: L U D Ó W Y , błlHMNMii«r(HohwuiAHir.

itiłów.

wizelkie inW 
dc^odnydi 

jako

(!aL
l o n ^ t a  przynosiły
ossci4dR O icl op5zy po 13, 4 i 4'/i PI

AD

> pê rna
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(W  odpowiedzi na list otwarty • do W. G om tdickiego.)

Czemuż więc 
dr ama ocj' 

Pobóż duszę 
kĘdłowyni 
myślą wyi

Pocóź etj^mologią społeczeństwu w twarz b 
spólstwem — i

Pocóż wreszcie ku hańbie stuleci odiialeźć, 
sępów prometejiskich w sypkie się i rozpi 
niosące znak: (czytaj, mózgu lenn

rp :

M I L C Z M Y  I
' : ■ I

— nie księżycem stargani Pierroci, ni purbi 
leczI życia świadomi ij pełni »3tarćy,

^źkifełzywąć ów stary, okrężny śpiew — 
wieczne -T-
cajlaĘ stwierdzeniami beĘnadzieji, brzę- 

ijyriiów zasię Arleęęhindm twardą i złą 
|ie|a( bóljU maskowego dogodność — 

► 7 Zi|ąć, źęi jednego jc8t źródła z po-

yiatowa (świetnąi, świetli8ta) klątwa 
Slieniłą robachWO, na 8ztandaracb

prawość) - -

iiirf|tvych naw 8obĘ 
trącer^i ślepotą

obłĘdni żeglarze — 
ludzi, jco przejrzeli.

O t9 gadzina jasności t^pej i l^ole8nei przepaści 
I ostjateczndgp oportunizmu, a:Ę tak, jak jest, być 

musiało, i dobrze jest,
Godzina świadomości, że iw ponurej kakofonji czło­

wieczych celów, mimb jaskrawość 1 krwawą, je­
steśmy i my i Odjerwańby, koniecżnościa aź nader 
codzienną. | | ^
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I IDŹli^Y
— już nie ku Zbawjienia Szczytom luS 
civ«zy potwbrjny kłąb natr^ych prze 
kinvinviący i słnutni 1

PRZEpHODŹMY
pqhad rechocZącymi bajoratni królestwa ziemskiego 

samotnie 
ku

bezwzględnie ł litośnie
NIEWIADOMEl ĵlU.

R ĵom: ujb‘acony|iS> tylko, preci rzu-
dĘiiotów,

(Tym, po wokół nas są, jedno:
wzgardliwy pocałunek ludzi; co świat

POZNAŃ,

Nr. 6

ednakźe ukochali.) j

ADAM B E D E R S K I .

Z „SAMUEL A Z B O R O W S K I E G O
Sztuka: i rzecz to wielka, |

Narodów całych często i^baW îelka,
Przechowująca ija dnie duszą duszy — M 
Lecz kto kamienia gdzie z ruin odkruszy 
I krzycĘy: Patrzcie, piękioty kaganiec!
A nie wie, że ten kamień 1:o wygnaniec,
Bez źąS|n|ei mowy, a mśoiwy jak węże 
W kącje gdzieś czarny, milbzący zalęźe, |
PięknoSci tęcze na nici i-ozTirzędzie 
1 drug^ duszy iszatańskiej dpbądzie,
I tą fałszywą foimą ciągnie śladu,
Kto taki ^ąmień i takiego ||:adu
Pr^m}esi(fc, winien jest sijdy i piekła..  ̂ j

^ŁRJSŹi s l o Wa c k i



w. GOETHE,
fio&sge są ja k  świątyń barwne szmyt 
Z  rynku gdy patrzę^ przez k o ś d ^ e  drzwi, 
Wszystko mroku ledwie się znaę 
I  tak tez Pan Filister patrzy:
Czyz dziw, ze może być i zty,
I  złym pozostać bez ^hyby.

Lecz wstąpcie raz ia  próg tych
Kaplicy świętej si^póktońcie;
Wnet blask, jasń barwna w każdym kącie. 
Ornament, treść — jm nako tknm cię. 
Drgnie życiem twófczy pozór ćny\;
Dziatwę was Bożą czar zuroczy,
Badajcie się i syćcie ^czyl

h

D o  D ż W  I Ę  K  i . jó zSf EICHENDORFF,

Łagodtxych dni jesieni! 
Jak  fantastyczny szlak 
Państwo się twoje mieni, 
Tak barwne, blade tak!

Przedziwne takie cieką 
Pieśni z twych bladych i^t. 
Jest ńii, jakby się lekko 
GłąP\ otwierała bruzd.

Tak puste łąki, gaje. 
Bez ludzi, zjęte snem! 
Ledwie je  odpoznaję 
W osamotnieniu tern.

Jakbym  już leżał w ziî  
^wójl śpiew potężniał, ^  
/ liśćmi mię złotemi 
Gaj Zasypywał brzóz.

N a C Ą.

Na borów stoję skraju,
Jakby to zyęia był skraj;
Ja k  srebrny wąz — wstęga ruczaju. 
Jak mroczny kobierzec — kraj.

Z  oddali zkądś biją dzwony 
Ponad lasami aż tu ;
Wzniósł głowę rogacz spłoszony 
/ znów się ułożył do snu.

Lecz bór się chwieje w błękitach,^ 
Nad urwą ^kal\ią, przez sen.
Bo Pan przęchądzi po | szczytach. 
Kryj błogosławiąc ten.

Już miesiąc zaszedł — wreszcie częs! 
Zsiadł z konia młody pan,
Niejeden dziewosłębił raz,
Az w gród mu przystęp dan.

Pł^ŻNE WESELE.  | j
Tam w sali tron w djameJ^iów łzach, 
W nim panna młoda śni;
Z  klejnotów je j na mrocztm gmach 
Skrzą Sugte, krwawe s !^ .

U POETiÓW.
^ÓBZYĘ.
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Wkr<̂  bla^ch giermków nfemy hóf j 

/  cimyc^ g^ d  tłum, ! !
Budzi się dziewa ze swych snów, | 
Powstaje biada z dum, ! I

Z  „ G A Z M L *

107.

cięsto struchlały,Przed wrzącą pełnią życia staję 
Jj^hy mię gwiazdy z ąieba wszystkie zasypywały: 
iusiactTysiącem form wspaniałych świat drażni moje oczy, 
Gdzież skryć się, jako Sąul, od ciibnej ich nawały? 
Te badań labirynty! form czą̂ nola ięstwa w sztuce! 
Wszech ludów ćzyny, sa ĵ! borów, mórz chorały! 
Wichurą pierś mi wzdyma żądza nienasycona 
Tych skarbów, ydzie MtcIściĄ ôzkpszy powód stały, '
I zginąłbym; lecz oczylw pdńjct skupiwszy się jedkn* 
Wszechtreść pięftną tajemną oijkryć wreszcie musiały 
Od zjawienia Się twem cóż mi dawne tułaczki 
Po wszech nieba zaułkdćh i po ziemi tej całej?
Wirem pian, pyłów bumą zdrój młodości ze skały, j 
Aż go basen miłości mmie w\mir\Vwysrebrniały, i

Nr. 6

AUGUST PLATEN.

33.

M i R l A M .

Odrzuca w tył szat złotych żarz 
— Rozkoszy zbkgł go dreszcz/ •— 
11?̂  pierś wpił mu ąs-f* do serca aż, 
Jej zimnej dłoni kleszcz.

W korowodu idziesz tańćę, ,ale nie w esz, co w tern jest\ |
Cieszą cię poety stance, me nie witiz, co w tern jest; i 
W nieprzeztoczym białym \głazî  wic tisz ksziałty ludzkjćh ciał, 
leniące z wnętrza jak kagańcê  ale ńie wiesz, co w t ^  jest; 
Złoci się jak granat słonce, porńarai czą miesiąc lśni j 
W chmur srebrzystej wokół piance, ile nie wiesz, co W, tern jat; 
Winna łoza ko^sżącą w pjane my ńę poi krwią, i |
Miłej równa dzieciąt niańce, ah nie wiesz, co w tern j^ t;
Niby kołnierz, liść palm brzeży zien skiej szaty górny \ikraj. 
Sosna — frędzlą na jej krańce, ale nie wiesz, co w frrn jest; 
Szatry gwiazd, rynsztunki kwkda łlepią ci, radują 
Dolin łoża i gór ■szańce, ale niv wiesz, co w tern jestk 
W karmicieUckmatki łonie, którv ssiS jej wieczny syn, ij 
Drżącą bólu widzisz lancę, ale nie wiesz, co w tern jest.
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WACŁAW  B E R E N T .

TA

OfłOWIEŚĆ RYBAŁTA.
ą ciemnemi basztami grodu 
Czbrnił się pod gwiazdy ogrom 
licścioła. Rzekniesz, z dwóCh 
eczytów tej góry, p wieżyc 

Obu rozpostarł się paszcz nO- 
Oy i, skrajem o murĘ mieiskie 
ze nieboskłon wspariy» nakrył 
gród topielą granatu i złotemi 
gwiazdy, — duszom na schron 
bezpieczny, snom nawet człe. 

ęźym za kopułę uciszeń.
Odpustową bo potą nagęściło się W mieśOic 

ludu co niemiara — z murów, z wszelakich pd-

f
lali. l naniosło w dusęe niepokojów z , szerokiego 
wiata. Ochraniał ]e kościół płaszczem grodzkiego 
widnokręgu, usypiały głuche rogi stróżOW i te ich 
I basowe nucenia, błogodawiące ciszę i spokói dusz.

I A iednak tu i owdzie wychył^a się z okna głp- 
<|wa bezsenna. Gdzie s^oirzy, dachów płachy i granie 
Iw ciemnościach zadrzemania; wyźei iuź|| tylko złote 
joczy powietrznej głębiny nad bezkresem lwięta. | 

Urzekło dziś tęskpótą nieiednego człeka, zatar- 
j gało nieiednym łańcuchem. Rwą się w jlświaty n|ie- 
I statki młode i złu duszę zaprzedać gotowe — byie 
na gościńce, byle w światy dalekie! jfmzez mury 
i rowy mieiskie jak kot; przeleźć gotów kąźdy z żapz- 
ków grodzkich, gdy poczuł w sobie , d 
iakiei, łub gorliwość do! nauki. Za bramą, 
u dróg rozstainych zbieraią się pewnie 

ch szkół świata

do
myślii — 

Stare igr^e, 
Zbiegłe, ' —

mistrz, iakiej więclzy ucZ 
w światy dalekie» we wszy

grobie kcjśCi 
tułEctwol

„Przeklęte
przeklęte niech będą pov i 

złoTze^ł ha swem łożu ka:dy ćdek sta- 
trokce o dusze młode

Pod płąłzczem gwiezdnej ciszy, w 
s kqśęioła» zło samo sidłało dusze I

niech będą wWganty

Str. 165

surowei po- 
] tuszeniem na

sztuki ich 
ieści żongle-

oraz żaki ze wszystkie 
ci wiedzą; gdzie, iaki 
A z nimi wolna droga - 
kich królów zieniie! . .

Na ulicach grodp pusto było i głucjho. Ty|ko 
z wieżyc a baszt huksey sówki ponurym śmiechem 
po nocy. Tylko nietoOerze miotaią się wok^ ^ ch 
głów młodziańskich, tjam i sam, jakby nici urOku 
snuiąc niewidne, iakbyj znaki zaklęcia kłĘlląc w |po- 
wietrzu. Kto zaś gadkom o ryb^tkach jWiRrę 
temu zwidywały się jąkoweś wytoty z HÓiniaów da­
lekich. Ale dobrze pOh nikt n!,e rozp^n^ł, bp Iza 
przeżegnaniem się gin^o to z pized oczW

wszystkie! 
rówl“ — 
teczny w

A gdy chmura dymu buchn^a nad dachy i za­
kołowała się w rudych kłębańb pożogi, gdy łuna 
naświetlać ięła ulice,; a po oddledRch zagridy rogi na 
trwogę, j-f ludziom statecznymi wydałJsię i ta ponu­
rość chwijli czemś oczekiwanem prawie. Dzień był 
nad miari rozpustny^ noc zasię jieszezS gorsza — tą 
gorĘcżką Iśród młorniieży* porywaniem | się jej na o|- 

-  -^bą buntu p^ną, odgSBŻmaieia się jakowymi 
który gOtuje się W knMłzte.

te ludzisk pośpiechy żp stągwiami lub'ci^kie- 
— ich dziwacznie postacią wynu-

ię z mroków w mrugabie czerwonego blas- 
iwû j— wzniecały pitypomnieme dusz czyscowych pod 
brzemionami pokuty. A cóż jd^piero biało-czarnych 
mn|chóW na^e zaroienie Się ha ulic ach 1 Niejeden 
d o m i n i  c a n l s  biegł z nejsemtropiącym i chwytid 
w nozdrza zalot diabła w jgrodzie, gorsze jeszcze 

boże obiecując Sodomie i wysłańcom szata- 
:;o oznaczać miało: grodowi i wagantóm* 

Fizyczem wskazują groźnie na koście w oddali. 
1 iaprawdę; podświetlone łuną p o c z e r n i j jesz­

cze bat dziej obie wieże, zaś tuin cały vyda|e się teraz, 
ni to V górę zaklęty olbrzym, który na kolana padł 
I pręży ku niebu ramiona oba, pomsty nieba wzywa- 
iąd na miasto grzeszne.

Al niedaremnie, ponoć. Co chWiki odblask po­
żaru Hyskawicow^ rozdarciem nocy pada na kc^ic^a 
szOzytyl A w rozwidniony znagła zacień onych 
kCiiźgapków ł podcieni na wyży, p rc  łukowe wy 
stipsęplenia wnęk, wstępują blade nuHy kamieni źy 
wych. I Ocknięte grodu popłochem, ruszyły snada 
i ifwięp postaci z pod nyż, — snują
SIE z po błędnikach
ognia łom Boży. . .  Tak rosHidb|pfr| się góri^ v mu-

mi, kubłj 
rzUjące

pomsty 
na^ —
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rów, gi^twa taj 
ocknie się i do 
sko, przycupniętej 
jego —  od łuny 

i»W im|

iiczych po nocy
lO na poniżu; podi 
okapie. I z^opp 

Ikrwawem.

sejm*

O jca, Synn i Dui

iR <: j

leniów tUmu; aż 
lójmie to! krucży- 

tem sk^ydłem i

lęhfd.."

1 ak się żegnał co chwila przedewszystkiem 
ten, który leżał pto powalony na ostjatnich stppniach 
kościelnych schodpw, ociekając p o ! nagim grzbiecie 
strugami krwi. ZOzemiał od tei posoki i biały sznur 
franciszkanina w Skurczu dłonL Bokiem rzuciło brata 
na schody, w tei! rozpaczy może, iż za pózi^o temu 
na pokutę, kto za kobietę skarbonkę klasztorhą dia­
błom oddał. Juź taki nawet myślami swemi nie wła­
da, bo i pokutę nawet temi obrazami mąci, jakie mu 
djabeł w uszy nąszeptuie.

W  ustach biczownika bełkoce się jeszcze iakiś 
szczątek pacierza, choć ani ieden płomyk iaśnjeiszych 
wyobrażeń nie rozświetla mu tej przepaści, w iaką 
strącony będzie, owca zbłąkana: przyiść mu wszak 
kazała Pani do siebie. A dusza, w przeczuciu za­
tracenia, wspominać mu każe wciąż oną chwilę, gdy 
rycerz pocałunkiem ust swoich wzionął mu W piersi 
grzech swój, — potężnieiszy snadź nad wszystkie po­
kut moce.

B o za każdeni zelżeniem ręki |vraca przypom­
nienie cnej chwili, gdy z pod białofutrzanei szaty 
na doty łuk strzemienia wychynęła się łasicą,^ stopka 
Pani, a  za nią, jak ten wąż z pod spódnicy idkrycia, 
W)rpręźa się znagła iej łydka śmigła.

W  spomnieniu zaledwie ośmielał się zobaczyć^ 
co wówczas do obeirzenia było. Po raz setny wy­
woływał i odtrącał od się to kuszenie. Aź się targnęły 
oba kułaki mnicha na wszystkie w myślach kobiety ;| 

„ B e s t i a e  b i p e d a l e s I . .  V i p e r a e  p c s f i  
s i m a e l . .  “ |

A  szatan śmieje się z tych szamotań swego łupu | 
pod pazurem kobiecej chuci.  ̂ j

Bunt pod]^ wreszcie kark mnicha i wyęzt50vn3 i 
go na klęczkach. I za pacierze, które stygły ha war­
gach, przyniód mu tę przestrogę świętego Ąugusty- 
na: „Nie dawaj duszy swej kobiecie!.. D e  c a r n i - |  
b u s t u i s a b s c i n d e i i l a m p l  I

P o d e rw ^  się ramię. A  co śmignie sznur i ude-j 
rzy w krwawą I już na grzbiecie pluimę* noWy węzeł 
zadzierga mnicb na nim zębami, | by się dPl żywego 
mięsa domrnagalł, djabła samego w | ciele docpłostał.

„F r a t  e 1. — udyszy na^le nad sObją jaki
pod bębnów ^ u ch e nagle uderzehieP

I ręka od sęponu mocniejsza poWSMiąkTiieZau ramię.1 
„F r a t  e 11 za co ty umie tak smagasz? Ja  nai 

twą duszę jeszCze nie nastawałem. liogOź bo tu wlec

do

w,
siO

Nr. 6

I o co, duszopiekieł? Ż kim się tu borykać? 
rajZema? Ty skaczesz w smołę ognistą sam, a gło- 

w dół, jak ta żaba w bagno, A  zmaganie 
z duszą, z rozdwojoną w człeku żądzą, jest naszej 

nt lury potrzebą. Bacz, jakoś to poniżył w sobie ry- 
rski grzech pana Lancelota^ który— przez żonglera 

OJ >owieść, a serce skazanego rycerza —̂  wziąłeś na się 
pocałunku warg jego!.. Prz3ą>omnij; bez grzechu 

tęsknoty ku kobiecie możeby nawet i Lancelot sam 
pokonał wielkoludów i nie wyzwolił grodu. Ty- 

żeś się twarzą od łuny odwrócił: ,niechby i gród 
c€ły spłonął, tu' ważniejsza sprawa duszy własnej*. —» 
wiM^^®> i^kaj jest różnica między źagwteniem się, 

płomieniem: między grzęinieniem duszy osiadłej, 
potykaniem się tułaczej: między mieszczanami gro­

du, a wagantami ze świata... Gdy myśli o kobiecie 
odsmagąć od się nie możesz, — wyświećże siebie 

raz z tym djaiytem z grodu! —  rusz zastygłą w ży­
łach krew normanal — zerwij klasztoru okowy! — 

ź na wędrowanie 1“
Odania mnich piersi rękoma w krzyż, mamro- 

cźe cicho wszystkie zaklęcia i zażegnania.
Jakoż znild cień czerwony wraz z tym blaskiem 

łdny, który zatłumił się nagle —  jakby tam, w oddali, 
dkch zapadł się na ożogę. Po ciCmnym grodzie wyły 
tylko rogi, ni te psy na dego docha. A spóźniony 
dzwon kościoła teraz dopiero się i odezwał. Kołysany 
snadź obcem, nieporadnem ramieniem, targ ^  się cięż­
ko —  złym pomrukiem ruszone^ło po nocy śpiżu. 
2 ciemne] wyży, słyszy mnich, w^rdzwania się najwy- 
raźniei:

n S  i  n ł . . .  g  u  n t  I . **

Bożycy wędrowania imieniem normandzkiem 
c dźwania się wieża.

On że to, —  szatan wagantów, — który kusił 
go przęd chwilą, dorwed się ponoć i do kościelnego 
dzwonu?! Praw dę-ż okrakiwali dominikanie, źe z wa­
gantami Z ł o  samo nawiedziło gród, wysyłało tej 
ńocy sw e bezszelestne gońce za duszami, a teraz 
ądzwania je  w szystkie?! B o  nie na gaszenie pożaru 
Odezwał się dzwon, a jakby tym ]>takoni wędrownym 
ńa zerwanie się z grodu.

Tam, w oddali, dach przed chwilą zawalony 
obj£^, widać, ogień, bo łuna pożogi znowuż zadrgida 
nad miastem grozą czerwoną. A  gwałtowny jej roz? 
bł}rsk na murze, tuż przed oczyma mnicha, otrząsł 

znów c^em  ci^em.
„ F r a t e l  nie jestże wędrowny i zakon twój 

założeniu św iętego? Nie vrędrujeszżć ty sam 
nieustannie w roieniach sw oich? W ^akże dziś j ^ «  
cze u kramu i chorągwi k o rz ^ ie g o  kupca rw ^eś 

duszą pod wachlarzowe drżeli rat na których ptaki 
rajSkie śpiewają Alleluja srebmenil chóry? “

O ol z czystem sercem d a d M e to - ja  wtedy!
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Żartkie wonie, bijące z juków korzennego kupca, 
upoiły mnie tęsknotą ku onym krainom, kędy wszyst­
ko Jest p^kniejsze, dla bliskości JezifisoWego grobu,“ 

„Mnichu! —  na]bielszą lilią pod twoim pędzlem, 
każdą postacią anioła, iegp skrzydeł piórenli każdem, 
tęskni w tobie sztuka tw oja ku doczesności. l 'w tem  
jesZ twych jasnych obrazków rzewność cała —  nawet 
d l a  przeora, który ze łzami w oczach zawsze je wy­
chwala... Nad przeorową księgą, przy pędzlach i far­
bach twoich, wyhodowałeś w sobie całopalną miąższ | 
i eielesnogo ognia; twą nieukoioną tęsknotę za bar­
wami światal Tem źarliwiei ten pożąda i kocha, kto 
w ęcei i dusznych tęsknot w sobie j nagromadzi — na 
wmńce gloryi dla umiłowanei- —  It oto w powabach 
ufoków wszystkich, w samego piękna obietnicy — 
ujrzałeś kobietę. Ciałem bierz jąj lub nie bierz, — “ 
(nie stoimy dziś szatany o takie grzechy wasze!) — 
aje duszą?.. N o n  d e s  f e m i n a e  a n i m a m  
t u a ml . . .  Na coć sięgać duszą po obietnicę zaled­
wie, gdy ziszczenie samo w t a k i m ż e  p o w a b i e  
i u r o k u  r z e c z y  w s z y s t k i c h  oczekuie na cię­
żą m orzem ?!.. F r a t e !  z mysiej nory spoglądasz 
ty na świat: tęskliwe zaledwie, mniszego ubóstwa, 
są twe iasne obrazki w przeorowei księdze, — gdy za 
morzem oczekuią na cię Ziemi Świętei słońce i kolory!"

Łzy mnicha, w czas pokuty zaparte, teraz do­
piero — na wypomnielrie najgłębszei tęsknoty — po­
lały s|ę obficie iak ten deszcz za piorunem.

. F r a t e ,  gdy cię ogień cielesny ogarnął, zapal 
się w uim cały; rozpłomień w sobie i ducha twego 

{żądze! — wyirzyi zJcieśni klpsztoru! — podnieś 
głowp na wypisane gwiazdami powołanie twoie 1 —f- weź 
w piersi tchnienie pychy I — s u r g e  d e p r o f u n d i  sl,.“

1 roztoczyły się w wachlaSze skrzydła łuny ha 
murdch, pod grzmot iakby daleki.

Rzuci się mnich ku niemu z krzyżem różań|ca 
I, w km aku; „A p a g  e l a p a g  e ! a p a g  e I Jam  frńn- 

cisząnin, ]a minoryta; |Z maluczkich naikornieiszy. | 
j Jakoż Zgasł: w siąkn^ w nagłą ciemnię przedr 

kościelnego placu. I I
I „ S i n t g u n t ! . .  5 i  n łg  u n ć.G . “ -t-huCzałjiuż 

tylką dzwon sw em , kuszeniem ponurem* i i i
I iakby za iegio to przynaglaniem, te szumy Wdz- 

kiego zbiegowiska przy ogniu dalekim zagłusźać jięły 
nagle iakoweś rozruchy z innei strony mi^^ł^  ̂ I 

' 1 niczem zamieć gwałtowna zerWął się! w jdali 
krzyk gromad całyjch. Wichrem poniokłO to jw Ulice, 
ro ^ rz a sło  po zaułkach w tumultów wielO: w jakdweś 
ścierania się zgiełkliwe w b rm i wszęliakiej ńoszczę- 
kaćh i gonitwach na ,huzia 1’ iumów c^ych. j

Docucaią te krzyki bratą. „Na Boga, — szep­
cze, —  co się w mieście d z ie ie?!"

„To samo, cp i w tobie, jf r a t e ; walka, dusz 
osiadłych i tułaczych wałkal^j

ZatrzepiKeę się mnich nie wiadomo dokąd; m oie 
Iw oprzytomnieniu onem, że gdzie się takie nagłości 
dzieią, tam i zakonnik bywa ku potrzebie dla dusz 
rozgrzeszania.
I Lecz tymczasem tuż obok, gdzieś koło kości^a, 
zatupocą zbiry z przeraźliwym świstem t pościgu 
i wrzaskiem uganiania się za kimś;

„Tego tu gęślarza w dzwonkowei czapie !., tego 
kozodoja o łydkach włochatych!.. Kuklą W^Zt^kową 
nakrywa on ponoć, tonsurę ledwie zarosłą, | pOwiadcd 
kanonik, —i- Zetrzećby z ziemi plugastwo tak ie!.. 
Ten między Inimi wiła i diabła wysłannik najgorszy!.. 
A  widzisz? jl nie ustrzegła cię dziewka w alkierzu? 
Wyniosło Oię na ulice wścibstwo igrcowe a żedosny 
ponoć konićc,

Głuchy łomot obucha o głowę chyba cdeczą — 
i ieden tylkjo krzyk rozdzieraiący; już w niębo miło­
sierne, iuż jp co innego chyba, niźli o zratowanie cidła, 

W ystiw ia mnich krucyfiks w obu dłoniach. 
Z pacierzem na ustach biegnie w tamtą stronę.

„Masaże ty ieszcze, f r a t e ,  władzę rozgrzeszania?" 
Zachwiały się nogi pod mnichem; run^ bez 

czucia na ziemię.

N ajigw iezdną kopułę grodzkiei nocy, ni ten 
okręt z Zamorza, wypłyń^ księżyc z nad murów. 
1 wejrzał lina plac kościelny tą pmgloną źrenicą za­
światów, j która i grodu mury W zamki - niewidy od­
mienia i Udecze postaci tak od(j;ieleśtlia, że owo pa  ̂
robczak konny błędnym rycerzem na drodze się wyda, 
a  człek zprojny na koniu zgoła Parsifelem samym. — 
W w i^o Skrzydło iasności wzwyż po schodach koś­
cioła, nasączyło póświaty we wnękę dzwierzy, na te 
wniebowzięciem smukłe szeregi pań świętych i błogo­
sławionych królowych.

Napoły dckniiętemu mnichowi wypatrzyła smu­
ga księżycowa u stóp tych postaci — dwóch rycerzy, 
jak dwie mary,, pod okiem miesiąca bledsze życiein 
od onych pań w kamieniu. Rozmroczyły się i cienie 
po bokach miesięcznej smugi, ukazując iakiei groma­
dy śpiącego na schodach ludu. Acedją to tknięte 
grodu sinutniki w poodpustowej nocy śniły tak może 
u progów kościoła swój sen o wyzwoleniu.

Chyłkiem a czujnie wychyla się z za węgła ulicy 
pstra wataha rybałtów i żaków wędrownych,, każdy 
z toporem, Czekanem, widłami lub kłonicą w kułaku. 
Niejedeii ramię swe, strzaskane gdzieś k<^o łokcia* za 
rękaw jsrzy garści podtrzymuje zębami. Krwią ocie­
ka ta ij owa głowa; a wszystkie dymią jeszcze ża­
rem uniesienia.

ma placu aż zakrzepem w srebrzystej oćmie, 
w mgłówej omartwicy zaświatów, stoi rumaka mara
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dziw okśtałtna: ni to koń siwy, dwoistem siodłem 
ukulbaczon, ni to  łasica, wydłużonością ciała swego. 
Zstępują ku niemu rycerze, epływają po świetlistym ko­
biercu* Jedriego panowie dosiedli konia —■ w za- 
świądczenie przyjaźni: —  jak Chcę przykazanie drugie 
graalpwego szukania. Sztywno trzymają się w kul- 
bakach, prężą nó|p w strzeidionach ku końskiej aż 
szyi| w górę wznoszą koncerze. I {ednym ruchem 
szyj obu obzieraią się za wagantami.

Nie dychać Wcale kopyt tehtentu, ani kroków ludzi.
B o takiej ciSzy uroki sączą się z naświetlonej 

wnęki kościoła, kędy w blaską miesięcznym uwysmu- 
klają się jeszcze bardziej źywS kamienie pań świętych. 
Bo taka ponurość milczenia jczerni się pogrożą wie­
życ obu. B o takie zasłuchanie, zapatrzenie jest w tym 
smoczym kadłubie i dziobie kruczyska, które wychy­
nęło się całe nad wrąb okapu, pozierać, jak oto ciąg­
nie w światy wagantów plemjię bękarcie za błędnymi 
ojcami wszelkiego — po wieki — tułactwa dusz.

Nieodparta siła podeimuie mnicha z klęczek 
i wlecze musem po zaczarowanei kładce księżycowej 

. smugi. Lecz u węgła kościoła, tuż na zakręcie, groza 
pęta mu nagle kroki.

W  poprzek drogi leży wagant powalony, głowa 
młodego nurza się policzkiem w ohydnei biało-krw a­
wei mazi i świeci nad czołem czerwienią kaptura 
w dzwonkach; szeroko rozrzuciły się na brukach ra­
miona martwe, ściskaiąc jeszcze w dłoniach smyczek 
i gęśle igrca. Szmatką przypłusnął do ziemi człek 
zabity, tylko bose stopy i łydki waganta wysztywniają 
się trupio z pod oponki. A w pćmie księżycowego 
tumanu widzą się te nogi, chwilami, niczem rapie 
kosmate.

W  poświacie srebrzystei, pod omgloną źrenicą' 
zaświatów, która kształt każdy w niewidy odmienia,— 
zda się, że postacią P a n k a ,  gędźca i i o c u 1 a t  o- 
r a  padła tu pod obuchem na bruki ( g r a  sama; — 
wagantów bojownica z świata smutkiem!

Mnicha tymczasem już w dal odniosło za tam­
tymi, którzy wychodzą z grodu. W  głębi ulicy, — 
widzĘ —  leży pokotem straż pokonana. Niczem , 
łom w murze stoi na ścieżaj po nocy otwkrta brama 
grodzka; most spuszczony. Bieleje zą nim wolny 
gościniec świata.

Między strażnikeuni, wysztywnionymi i po s k i­
nie, leżą w kłębkach ciała żaków, jakby porozrzu­
cane tu rogiem szalejącego byka. Acz nieżywy, 
przysiadł jakby pod murem siłacz okjrutnie gruby; 
w piersi jego, pod giezłem otwartej, tkWią toporzysł:a 
czekanów, dziryty i bdłty, miotane jak i w tarcz ignrr- 
skową. —  Pod nogi położył mu się liinochód, zasie­
kany całkiem w swej blaszkowej łusce rycerza na 
linie. Włócznia z żerdzi jego popisów, strzaskana

w drzazgi i wióry, ułomkiem drewna zosteda w ku­
łaku upartym. ć

Nad nimi trzyma się jeszcze na nogach płatnerz 
z potęśziyiii dyszlem w garściach; nim to pewnie roz­
bił i wywalił bramę grodzką. Tymczasem broda jego 
nabiia się okrzepami posoki, sączącei się z jakiejś 
rany na głowid, której nie czuie ieszcze w cde. Żaki . 
ciągną go za fartuch, by pośpiesz^ z gromadą. Od- 
machuje się im niecierpliwie, by czemprędze} sami 
wynosili się z grodu.

Jakoż roił się już na gościńcu wszystek lud wę­
drowny, iaki te| nocy wysypał się było z bramy mia­
sta. Ńie jeden na zboczu drogi się zamitrężył, mota­
jąc chusty ranną głowę lub ramię, zanim lekarz nieco, 
dalej ód grodu nie opatrzy ich jak trzeba. Od bar- 
Wistości szat rybałtowych, aż się mieni gościniec c^y. 
Bokami zasię, chyłkiem —  miedzą, a ścieżyną — 
doganiają wagantów żaczki grodzkie, które te{ nocy 
porwały się było w światy —  v i t a m  e z p l o r a -  
r e L .  p r o b a r e  o m n i a ! , .  Jąkbyś łopot skrzy­
deł słySźał, podążaiących za kluczem: tyle w tych 
postaciach było ciągu wędrownego ptactwa, tyle woli 
tułacze]. W  rozsypce pośpieszają lybałty gościńcem 
i dróżkSmi, a gubią się iakby w tej omglę księżyco­
wej, — więc się obwołują niekiedy. A podmuchy 
i rozchwieie nocy wydłużą wraz, użełośnią głosy takie, 
ni to w blekot żórawi ciągnących za morze.

'Wyruszył i franciszkanin z u agantami na wę­
drowanie swoie —  za morze, ku Z iemi Świętej. Nie 
Z dobitawoli pielgrzymi mnich i nie za pobożnych 
myśli przewoderri, bo go i Ziemia ! święta nie Kalwa­
rią iuż nęci, a pysznemi kolory —| na sycenie oczu,
ha spysznienie dłoni. O to wiodę, 

wloką w miesięczne tonie, ni te
One dwie, pogańskie boginie tułact/va, apeinie świata 
kolorów: S i n g u n t ,  wędrownice gościńców i jej 
Zowarzysza S a g a ,  wielewiedząca opowiadaczka!..
; krętym  wężem pnie się a wj bielą na podgórzu 
droga daleka, i urywa na szczycie 
borami. Zastawia te w rota leśne 
życa^ Widmowo pomykają się ki niej na ostatnim 
iuż skręcie drogi obaj błędni rycerze na iednym ko­
niu; płoną koncerze wzniesione, 
to widmo na przełęczy, —  a sunie 
ognistą. . .

Tak wpada w ogień, powiadają, ptak Feniks 
w polocie przeobrażeń.

Rychło patrzeć, a  tarcza miemęczna podejmie 
się z pimi wyżej —  między gwiazily.

w łęku między 
wielka tarcza księ-

blie zatrzymuje się 
wprost w banię

nych,
ak igrce i żaki, za przewoc em rycerzy błęd- 
 ̂wyruszyli na szukanie Graaliu

(K. CZ. U.)

go pod ramiona 
topielice w wodę,
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Ekspresjonizml !
Jezus Marjal Znowu nowy „izm“ ! Po co i na co? „Pourl ćpater le bourgeóis?“
Ależ ten biedny burżuj dawno już przestał walić się w pierSi i krzyczeć, że on jedyny |est w po-| 

iiadaniu niewzruszalnych dogmatów —I dawno już stał się pOkomyrn, pragnie w pocie czcJa yyrozumiećj 
w którą stronę się zwrócić, zkąd mu może zbawienie nadeiść, ale kędy się tylko zwróci, przeiaźaiący las 
ostrokółów-izmów do obłędu go doprOwadza. 

j Ale tym razem; rassurez-vous!
j „Ekspresioniżm“ nie zwraca się w stronę publicznością ale oznacza coś w rodzaiu pałac 3we| rewo- 

iucyi w dziedzinie sztuki: ostrą reakcyę przeciw dotychczasnyszechWładnemu „impresionizmowU'
Otrąbiono „ekspresionizm“ iako coś nowego “  och! Idalibyśmy sobie raz wreszcie spokój z „nową** 

sztiiiką, „nowymi** prądami, „nowymi" kierunkami! »
r Nie ma nic nowego w dzied^nie ducha, li tylko ustawiczna walka, wieczne zmaganie się Jakóba 

z Aniołem, bezustanne zapasy materyi z duchem.
Niczem więcej nie jest cała historja kultury, jak tylkp tą zaćiekłą walką impresipnizmu e ekspresjo- 

niźmem — musimy już przyjąć te pokraczne nazwy, by się módź porozumieć — walką niev zruszalnego 
śWiadectwa zmysłów z wewnętrznem przeświadczeniem, żę fo świadectwo nic nie iest warte i kłamliwe, 
kriwawą walką między olbrzymim dogmatem, na jaki się najświętsza wiara w „Genezis z Ducha** zdobyła  ̂
„że wszystko dla ducha i przez ducha stworzone iest, a nic dla ciólesnego celu nie istnieie," a dogmatem 
materialistycznym, doprowadzonym do absurdum przez twótfcę pozytywizmu Comte’a, którego dogmatyzm 
raz wreszcie pragnie skręcić łeb tysiączne wiekowemu „błędowi myślowemu," jakoby rJaszemu poznaniu było 
ceś innego dostępnem prócz namacalnych faktów; fenomeripw zmysłowych i ich wzaiemnei relacyi — nie­
ustępliwą walką między „szkiełkiem** w oku mędrca, a iiczMęiem, walizą między „anima abdomi Talis,“ pozo­
stającą W bezpośrednim związku z naturą i bóstw em , uiinOżliwiajUcą wskutek eliminacyi hinkcyi zmysłów 
przeczucie najgłębszych taicmnic, a „anima cerebralis,“ któTa się ppsługuie li tylko rozumem; rezerwoarem
S ateriału, jaki iej zmysły dostarczaią — iednem słowem; bezustapną, odwieczną i wciąż iakpby „nową“ 

alką między „Im“ a „6x", piekielną nawałnicą świata zewnętrznego, wdzieraiącego się przmocą i prze- 
oinym terrorem do mei duszy, a moią iaźnią, która z wSzystkich| sił pragnie bronić swej supremacyi, raz 

po raz dostaie się w sromotną niewolę, znowu zwycięża, | tryumfiiie w przemożnym maiestacie, by Znowu 
z apaść w ciężki letarg, z którego czasami dopiero po wieĘąch całych się budzi.

/  , A strąsznem jest wtedy przebudzenie się jDnchą, Qbezwł^nipnęgp,. p
Budzi się powoli, ospale, przeciąga wypoczęte cZłOnki," r̂Ozgląda się wokoło, patrzy na rozkwit 

l̂ M|ldllL: r̂z.emysłuj sztuk pięknych, chichocze cicho na widęk tegp wszystkiego, co ludzko^ 
swoją n a z ^  w której dawno już wygaSłą, ta  z |ego îętęgp;;̂ '̂ĵ

g niewnie, że tę cHwilę, w którei niemocą złpżon został, tO| marne ifobaetwo lu<Jzkietakn^zńlE zuźyło,^ry- 
\/a się^agte .przepQtęźnyj. rpzszal£dy, gdyby huragąn rozkiOłznanych ziemskich i niebieskich ^pt^, znuata 
2 żiemijcwitnące miasta i rozkoszne siołâ  w niWOCz burzy‘ rożfeśżHe pi^BytTcnuźycm^
W k t ó o ^  pra do niedawna tak spOkoinię w sad̂ O p O ro ^ ^ sz cz a  ,,zjadaczy chlęb^**" ^
r ii'ą stopą świątjmm*. W bPgOni [ofiary skłąd[^ąf straszliwą pocnoi Sną

pędd się i b u i^ 1 niszczy,buntu 1 gniewu wznieca pożogę, która catyi świat obeimu
kammó na kamieniu nie został, i pali i zwSla i tratUje, b _________ _______ ............ . _.
W nieubłagmMym fi:niewie,nBó ocknąwszy śię z bezWładnegO snu imiast kapłanów świętego ogniia 
Czcicieir Brzucha i zmydlów. I
I I.p^hii w niepohamowanym szale poprzez jświat
początku, świata i czynić  ̂ dopóki raZ Wreszcie nie
nabożeństwie trwających wokół ołtarzy,' na i których i Ogień 

A dopóty tp ńie nastąpi, spełniać Się będą i sło wa 
ezęte, a wszystko inne będzie niszczone wpiną i pomoren

się nić nawet naT zaimek "‘ Tife bsłifo i mSdt się
 ̂ źhfteł

cUły i, póli i niszczy i wy wracaj’ jako czynił to od 
zastanie ludzi skupionycht w pokor ze i źarllwem 

jego płonie.
Wieszczów i proroków, źe wszystke z Ducha po-

Szesnaście wieków mija, kiedy sięiporaz estatni 
w zapamiętałym szale niszcaył Ateny i Rzym i Aleksandrię, 
rąbywał i kruszył to wszystko, co potęga materyi wytw< 
nie miał, tak doszczętnie niszczyć, by nic się nawet na z 
bolesną tragedią. N® ** 1̂  ̂ wprawdzie niesłychanem zwj < 
nie bywałe] potędze, a boskiem kwieciem lotosu, w ktOi 
miedo, 3A^rysnęła w niebo w niepoiętych cudach gotyku.

Duch był wtedy napełniony, opętany wiatą. I 
piękność materyi, iaka się w plastyce lub jarchitekturze

Duch vs| M  straszliwej potędze pi 
5,1 kiedy! pmił i niszczył świątynie 

o rzyć zdołma — niestety nie umi^, 
zalążek z starego świata nie ostało —

t e

cięstwenS*
rem juz.

mocą tej 
grecktej, f

Piękność duszy zatrymml 
juź niewypowiedziane "

wiary mied prawo niszi 
|c:y też rzymskiei przejawiała,

rZebudził, kiedy 
ańskie, roz- 
teź i sił juź 

i to było je io  
if >wzfo w nigdy 

Bpstwo spocząć

zcssrć doszczętoie 
wiala» bo ta pięk-
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ność była dla Ducha obmierzłą, marną i pluPawą bizydot4 potwomem zeszpeceniem jedynej piękności, 
w jakiej Duch się przejawia, dlą którego widzialne, pochwytnd formy i | kształty są dudnym omamem, kpiącym 
i złośliwym majakiem jedynej rzeczywistości, iaką iestj rtieogarnięty, niewypowiedziany B óg ; Idea Idei, Słowo, 
zaczem się cidlem stało. i j , |

A naiwyżśzym tryumfem. J a k i ; E^ch ludzki |d0t5rchczas w sztuce osięgnąć zdołał, naiwspanialszem 
iego wniebowzięciem — to Gotyk; naiWięcei boski tryumf, iaki kiedykolwiek „ekspresionizm“ (potęga ducha 
w chrześcijaństwie) nad „impresionizmem^ (potęgą nliąteryi w pogaństwie) odnióa.

Ale Szatąn-Materya nie próżnował. Z od|Wi®cz*̂ y<̂ h R*‘obóW W)rwlókł okaleczałą piękność po­
gańskiej M ateryi: Cud - ziawą wiecznię żądnych, | rOzkoszy cnciwyjch demonów - zmysłów oszołomił na 
nowo duszę ludzką, ogarnął ią całą i oikiotał.  ̂ Ducb, wyczerpany przeolbrzymią genezy]ską pracą, Odabł 
i zleniwiaL a „dusza, wygnana z raiu,^* która iuż, ju|ż rozkładała się w ciężkiej pokucie u stóp Krzyża, rzu­
ciła się na oślep z rozszalałą rozkoszą w objęcia Luęyfera — Renesansu.

Renesans — Odrodzeniem?
K piny!
To nie żadne odrodzenie, to sromotne cofnięcie się wstecz — ordynarny obuch plebejuszowskiej 

reakcyi zmysłów, który niszczy całą przewspaniałą koftorę, stworzoną przez Ducha w Gotyku, obmierzę 
rozpanoszenie się tłuszczem ociekającei materyi na boskim tronie niepokalanei piękności, iaki Duch ludz­
kości zbudowdł; cały renesans, to jedna haniebna likwidacia wszystkiego tego, co wspaniały, arystokratyczny 
Duch stworzył.

A  wielką była ta potęga tego „renascimento" pogańskie! materyi, wieki c^ e  przetrwała w ty­
siącznych formach i odmianach i przetworach, a każdą przemianę witała ludzkość iako coś niesWchanie 
„nowego". Nowem było jałowe wydęcie się obumierającego renesansu w baroku, „nową" sztuką łechtało 
zgnuśnienie i rozleniwienie się i rozkład baroka w rOkoko, które znów rozkłada się po małomieszczańskich 
dworkach w Biedermaierze; renesans zeszedł na psy I — Raz ieszcze podrygi do praźródła klasycyzmu 
w pseudoklasycyzmie rewolucyi francuskiej — ochli Co za potworność! Potem zacielda walka przeciwko 
temu klasycyzmowi w Romantyzmie, chorobliwe, wśCięWe wysiłki „naturalizmu" by zdławić te obrzydłe „nie­
bieskie" zielsko amerykańskimi konstrukciami z żelas^a i szkła: Tour Eiffel sadowi się tryumfuiąco naprzeciw 
„Notre - Dame“, Zola trzepie po gębie Racine^a, ^iZnet wywraca do góry nogami wszystko, co Ingrós 
stworzył, p lein-air rozwala mury pracowni mistrzóWi renesansu, oko wyzwala się od mózgu i pracuje na 
„własną rękę“, nie troszczy się o iakieś głupie „poićcia"; zewnętrzny świat, przyroda z ścisłemi co do­
piero odkrytemi prawami staie się absolutnem bożyszczem; „hors la naturę point de salu t!“ Poza zmys­
łem —  specialnym, autonomicznym zmysłem siatkówki —  r ‘ ’
materya święci naiwyższy tryumf nad duszą, w tak!

nic innego nie istnieie. Świat zewnętrzny —

i bezwzględną r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  wobec którei
władzami ducłiowemi — nazywa się obłędem i śmieisźnem uroieniem.

1 tak przetrwała ta potęga zmartwjychpowstałej ląateryii aż po nasze czasy, a, aby na tym rozkiełznanym 
jzu, megalomanią opętanych zmysłów nie bragło Harlekina, poiawia się „secesjonizm^ w tysiącznychkierm aszu,,...^______  ̂ ^ n n______ i______. r - j ____  _______ _ .f __ .r-

przeiawach — wszystko jedno, czy będzie go reprezentoW^ Klimt, czy też Beardslay, nawrót do sztuki Ńegrów 
czy teź Azteków, lub do asyryiskich bałwanów, a chociażby do Inkasów Peruwii; to już marazm sztuki 
zmydów, wobec którego ostateczna ijkwidacya sztuki Helady w pierWszych stuleciach po Chrystusie wydaje 
się przewspani^ym zachodem słońca, przed którym na kolańa paść można.

I tak przetrwed „impresjonizm^, rozpoczęty ,irenesansem“ do naszych czasów, by wreszcie w van 
Goghu do obłędu doprowadzony został. To już nie rzeczyWistość, ale wspaniała przepotężna w i^a „sądu 
ostatecznego" Rzeczywistości. Poza van Gogh’a „impresioriizm" póiść nie mógł. Wszelkie {ego moźliwc^i 
w nim się dokonedy. Impresionizm rozsadził mózg eziowieka w swoiej naiintensywniefszej suolimacyi i roz- 
pocz^ się pierścień wiecznego powrotu; doszliśmy dó onej i granicy, gdzie się w tonacjach krzyżyki z be­
molami znoszą.

Ekspresjonizm „nową** sztuką? Gdzieżtaml 
zywał się gfuchó w czasachi Renesansu w cudowny cl 
ro zw ala ł„W ^ czn e“ formy! w tw orze Michedą Anie 
w obrazach Thęotokopulusa Mreka, szalał wi potwoi 
wszelakiei rzecm^yistości w iEńsorze, wył przejraźliwie 
doświadczalne fOrmy w twprzie Rodina, lub YiRolmi' 
że tu nie o fonUę* lecz o iąkjeś wielkie obiaWienie 
„wielkimi wtaiemniczonymiU (les grands initiós), ale 
tym dynnym „fjn de siócle? w tem rozpasaiiem 
wszystko wolnp, wywlókł się z swego leża, nk który 
się musied —  dopustem Bożym.

Ludziom się zdaie, że to otii 
O chl iSką śmieszna próźnośćl

robią „Wojny

zwanym ścisłym „impresjonizmie” staje się absolutną
Wszystko inne; wewnętrzne życie duszy z iej wszystkimi

Wśródj najrozpasańszego tryumfu „impresjonizmu** od- 
ih wiziaOh Signorelli lub Giórgione*ai tytaniczną p i ^ ią  
c^a, wił̂  się w rozpacznych kontor^ach i konwulsjach 
umych wizjach Goyi, w tryumfie wściekłej nienawiś*a do 

w taóću miłości i śmierci Edwarda Muncha, rozdziered 
da, lub Iteż Dunikowskiego —= już współcześni rozumieli 
się rozchodzi, więc zwali tych wyznawców dróg ducha 
teraz d<miero, a właściwie przy końcu ubiegłego stulecia^ 

, :out est I de carćme-prenant“, w „ostatki** —  w których 
m tak długo w uśpieniu spoczywał — Duch I —  Wywlec

wywroity**!
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Słowacki przenikaął tę  ludzką megalomanię aź do dna w sWei „Genezis z Ducha“. „Ilekroć razy 
zaleniwiorw w prądy z drogą twórczości się rozmha, karze go j Pan walką sił wnętrznyćh i Tozbrata- 
onych. Kiedy słoneczności z siebie wydobyć zamechał, i zbnisił go Pan błysnąć ogniem n i s z c z y ­

ł e m,  zamienił ducha w kłęb ognia i zawiesił gO ny przepaściacn —  kiedy pierwsze niegdyś cigda ducha 
_, dego —  twarde krys^ały —  ruchem pogardziły, w ^rwaniu i w spoczynku iedynie się rozmiłowały — ileż 

Ty Panie użyłeś piorunów bimcych w skały bSzaltowe | pierwszego śWiata, ile ogni podziemnych, ile, wstrzą- 
śnien, abyś te kryształy Rozbił i zamienił w proch ziemski!.. Kazałeś: li Duchowi samemu zniszczyć się? czy 
przdraźony sam walił na | siebie wybudowane sklepienia? aż ze stłucżonych skał dostał ognia, skrę pierwszą, 
któZa może wielkiemu miesiącowi podobna, wybiegła i z grucho|:u kamieni, zamieniła się w słup ognisty 
i stąnęła na ziemi iako Ąnioł Niszczyciel...**

I I przeąwięty AniOł-Niszczyciei, którego Bóg zsyła, by niszczył wszelaki twór, w którym Duch rozle­
niw ony, zwrócony z drOgi postępowej, wypocząć pragnie, znoWu się obiawił i rozpaliła się straszna woina; 
i t4^ która dla strwożonei ludzkości zda się koniec świata wieścić i ta, która wszystkie sobiologiczne i eko­
nomiczne nasze poięcia na ręby wywraca, i ta już oddawna nurtuiąca niewzruszoną sk^ę Piotrow ą: koś­
cielnym „modernizmem** zwana i jak również i ta, która od dzięsiątek lat uaO wstrząśnięciem posad wszela­
kiego „impresjonizmu“ w krwawym trudzie się biedoli^J Wszędzie i zawsze iedno i fo sam o; Rozleniwiony duch zostaie ukarany potopem i ogniem, sam 
twór swój, w którymby spocząć pragnął, niszczyć musi — samj na siebie wali w przerażeniu wybudowane 
sklepienia, sam z siebie wytwarza 1 Anioła - Niszczyciela, który całą iego przez miliony i miliardy wieków 
stworzoną pracę w niwecz obraca —  i ten sam duch, gdziekolwiek i w jakiejkolwiek formie się obiawi, 
w którei by dłużej spocząć pragnął, teraz już, kiedy B ęg  położył »pieczęć trwałości na zapisanej przez Ducha 
ludzkiego księdze^ — musi niestrudzenie dalej * pracować, a wszelkie rozleniwienie mści się „wojną" — 
wsjzystko iedno, czy objawi się w przelewie krwi człowieczej, czy też w niszczeniu starych tablic praw 
foi[muł, norm i prawd.

Kto spojrzy z tego punktu widzenia na ten osławiony, ośmieszony, wykpiwany „ekspresjonizm^^ 
głęboko się zastanowi.

Zastanowi się przedewszystkiem nad tą przełomową epoką w której żyje: 
i Zbrzydła nam i obmierzła ta dotykalna, nam acalna.przez oczy i uszy wdzierająca się rzeczywistość; 

jeist ordynarna, karczemna, hałaśliwa, rozrywająca wszelką możność skupienia, najczystsza nawet dusza staje 
się jakimś średniowiecznym kościołem, w którym ongi raź poraź tylko, dziś już ustawicznie odbywaj^ą śię 
święta „b lap ów “ i „osłów“ — idjotyczne Hin - ham, plugówi modlitwę, a| świętokradzkie, błuźniercze kaza­
nia żaków i histrjonów wyorywują duszę z jej wszystfami korzeniami i każą się jej w ordynarnym kankanie 
rozbestwiać. Zbrzydły nam te ustawiczne zapusty zmysłóW — słuchamy żarliwie słów Edgara Poe, który 
twierdzi, że pewność jest tylko w marzeniu, wracamy do Starego Berkeley’a, który nie wierzył w rzeczy 
widome, odrzucał materję i tylko boskość przyznawał, lisunięły' się z pod nóg naszych wszelkie pewniki,
0  które sztukę opieraliśmy, „nic nie istnieje okrom tego, .o  się sobie wyobraża**, przebąkiwał juź zdekon- 
dertowany Anatol France, a „względność prów fizycznych” | Poincare’go stała się kamieniem, o który wehikid 
ludzkości, zapełniony bezwzględnemi prawami się wywrócił. Żewnętrzność, pozór, kształt jawny został od- 
rjzucony, świadectwo zmysłów, jako całkiem! fałszjrwe, przestało w rachubę wchodzić, zerwano z wsźystkiemi 
formułami, receptami najrealniejszym faktem stało się jto, co się w mojem Ja  dzieje. Nie widzę przed­
miotu, który został rZucony w nurt rzeki, widać tyljco krjęgi, coraz szersze, lub niklejsze, jakie ten niewi­
dzialny przedmiot na wodzie wywołuje. Wrażenia, jze zeWnątrz przybyłe, są tylko pretekstem i podrażnie­
niem —  jedyną prawdą 1®®* własna jaźń i własne liczuciOwe stany.

Nie ten kamięń mnie obchodzi, który wpądł z ,izaświata“ w jezioro mej duszy, ale te kręgi, które 
wywołał. I I

Precz z „naturą", do absurdum dOprowadzOną przez fotografię i kino, a ieźeli już naturę się uznaje, 
to jedynie tę zdematerializowaną, abStrakcZiną iei syntezę i ujawnioną przez strukturę form, zredukowanych 
tylko do swych funkcyi. Obdarzyć naturę autentyjcznośęią (donner d’authencitó a la naturę) według ^yn- 
nego orzeczenia Mallai^mć^go jest jedynem pragniOniem I ekspresjonistów francuskich; Matisse*a, Derąina, 
Picasso, Brague’a, a autentyczność tę znajdują nie i w św^dectwie zm yiów , ani przez nie wywołanym sen­
tymencie (wyrazie), ale w sposobie rozmieszczenia ciał ważkich, pozostawienia pustego naokoło nich pol^ 
w proporcjach, jednem słowem w kompozycyi, to jest sztuce ułożenia w sposób dekoracyiny rozmai^ch 
pierwiastków, które służą malarzowi do w y c e n ią  uczucia... I w tem objawia się rewolucyjny charakter

1 ekspresjonizmu: zasadą, absolutnem „ciyedo" impresjonistów były słowa B acon a: „Opanowuje się naturę 
tylko wtedy, , gdy się jiest iei podusznym“ —  „^npstW oI“ odpowiada na to M atisse; „jest to piomożliwe kopio­
wać naturę niewolniczo, muszę ią p o d O o i f z ą d k o w a ć  sensowi obrazu. ZestosunkoWanie przezemnie 
wszystkich tonów musi wywołać żywy akbrd jkoloyów, iji^nnonię analogiczną, jak w kompozycyi muzycznci.

Należy tedy mieć od samego początkU wizię camści." ■ j  • lir
Cały ekspresionizm d ą ^  do tego, by y r  przęciwstawieniu do impresjonizmu, który daje^Wl^® 

fragmentaryczne formy, stworzyć styl, któryby wjTaźał jformy integralne^ był ekwiwalentem duszy twórczc|, 
uduchowieniem formy bytu, icn symbólicżnem wyobrażeniem.
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To teź nie dziw, źe walczy zaciekle z oĘą poi 
ligrafią Rafaela, którą tenże pCzej^ od Greków I— ju: 
niego kombinacją, Hnii oderwanych, ale masą mającą i 
konturów, których w naturze niema — - dalei już poszj 
w najdzikszych pogwałceniach propofcyi, w nięmożlr 
w tym celu, by rzecz materialną pódńieść do nZiwyźs 
go globem, przypądkowość uOgófnić i ukazać ją odbił 
zwierciaclie masnej duszy. 0

[OWO
lla Del4

swpm oj 
idł Uaumtj
ych skrOi 

;e] abstralo 
wsiystkO

Nr. 6

Wrysowywaną linią renesansu, szlachetną ka- 
croix nie istnieje kontur, bryła nie jest ^ a  

ijętość i własną powierzchnię, niezależną od 
ier w swoich monstrualnych deformacjach, 
>tach — a to wszystko Nużyło mu iedynie 
\cy\f rzucić pyłek piasku na ekran i ukazać 

jedno czy w wypukłem, czy teź wklęsłem

ekspresjotliZmu"
I poWoH, Z tĘsiącem przezorności, niszczy żelazne pręty

robronu „klasycyzmu", w które \ą okuto, szuka, YOf̂ ^MlaiąO się, nowych form i kształtów, w którychby

Takim mi Się wydaje być ideowy przekrój „elf 
Dusza wyzwala się z okleszczy materyu powoli 

1 „klasycyzmu", w które |ą okuto, szuka, wyzw 
się obiawić mogła — wrzekomo „nowych“ — ria pierwszy rz|it oka, bo w rzeczywłstości wszystko to juź 
było: „Historia sztuki, mówi Maurice Denis, iest ciągłam powtSizaniem się. Te same zasady kolorytu, które 
stanowią bogactwo Gauguin’a lub Van Gogh’|a były iuż zdane Tintorettowi i Tycyanowi. Piękno linii 
krzywych, styl linii Degasa, czy Puvis de Chayannesp odnalesć można na wazach greckich i freskach pry­
mitywów." Tą samą zasadę deformacyi kształtów moitłstrualneęn wyobrażeniem form przestrzennych, poszar­
paniem linii „rzeczywistych** w potworny patos roziusZonego tjiczucia nienawiści czy teź wstrętu posługiwał 
się już Van Aaken (Hieronim Bosch) choćby w swym zdumiOwaiącym potęgą ekspresyi obrazie: „Portation 
de la crpix“ (Gandawa.) i

Dusza wyźwałaiąca się z obręczy rozleniwienie, „samS na siebie wali w przerażeniu wybudowaiie 
|uź sklepienia" a Duch, „ukarany walką Eił zewnętrznych i roZbrataniem onych“ staie znowu przed Panem, 
a ten bierze go proszącego w ręce swoie, wysłUchuje JegO d Z i e c i n n y c h  żądań i podług woli nowym obdai ■ ‘ . . . . .  . , . . .. . ^ .■ kształtem go obdarowuie. „A mądre i dziecinne zarazem są ite kształty. Każdy albowiem Duch długiem
cierpieniem w domu swoim i niewygodą jego Moczesną uaręcsony: wieoziai i ze izami w oczach prosu Cię 
Boże o poprawę iego ścian nędzpycn; a czy te pyły z perty czyj z dyamentu, zawsze coś ofiarow^d Tobie Panie, 
z przeszłych wygód swoich, aby wziął więcei Ducha wedlę jego potrzeby,'*

Olbrzymia i bezdennie głęboka koncepci|a kosWogonicźna Słowackiego daie się całkowicie zastoso­
wać do ewolucyi wewnętrznei życia Ducha w ludzkośhi. |

Nadszedł teraz czas, gdzie Duch jął cierpieć w ciasner|i więzieniu z „perły i dyamentu“, niewygodą 
iego i ciemnotą ponad wszelką miai'ę udręczony, i Duch stanął przed Panem i pokaZuie mu „mądre i dzie­
cinne zarazem kształty”, w których zamieszkać pragniU.

Poświęca w, tym wypadku całą wiekową pracę złoźotią w tym przeogrómnym wysiłku, począwszy 
od chwili obudzenia się renesansu aż pod schyłek iego w neo-impresjonizmie, zwala na siebie sklepienia tego 
wspani^ego gmachu, by — rozpocząć nowy dzień tworzenia. !

Nie roszczę sobie najmnieiszych | pretensyi, bym zdołał wniknąć w istotę tei nainowszej fazy ewolu- 
cyjnei w rozwoiu . sztuki, która się ekspresionizmem nazywa. I Być może, że {ą nawet całkiem fałszywie rozu­
miem, może ona całkiem ku innym celom Zmierza, całkiem innych perspektyw szuka, iak te, które iei w mojem — 
błędnem może zrOzumieniu — wykreśliłem. Tojiedno tylko wiem, że cały ten — teraz juź bardzo silny — 
kierunek zasługuie na to, by iego dalszy rozwój z iak naiwiększą uwagą śledzić i wszystkie siły wytężyć, 
by w tuniki dynamizmu iego wniknąć. l i  , •

W usiłowąniach ekspresionizmu — rzetelnych | głęboko odczutych u paru iednostek, całkiem nie- 
zrozumi^ych i ślepo naśladowczych juź to dla j dziecinnego iakiegoś snobizmu, iuż to histerycznego prag­
nienia wyróżniania się Z całei rzeszy attystów U przeważnej | części tych „Mitlauferów“, iak ich Niemiec 
nazywa — widzę)jtogedno tylko; gwabowny protest przeciw terorowi natury i otaczaiącego nas świata, 
któremu artysta diotychczas niewolniczo poęllegał i nawrót dp iedynei rzeczywistości; do swej jaźni. Wyła- 

z pod iapma natury, gardzi ięi pokusUmi i |Dięknoścją, wchłania ją  w siebie co prawda, ale uiarzmiamuje się z pod japma natury, ffardzi jej pokusami i pięknością, wchłania ją  w siebie co prawda, ale ujarzmia 
ją swoją duszą, nadaje jej catkieml inhe formy i kszjtsąty, jajk te, w jakich się zmydom narzuca i zmusza 
ją do tego wyglądu, jaki jej nadaje jego wewnętrzne Oezucie.|

Nie natura kszt^tuje jego sposób patrzenia, a|e| na odwrót jego indywidualne, uczuciowe, duchowe 
„widzenie" każe naturze taką być, jaką ją mu dusza ipm̂  ukSztałtowela; nie jest jego władcmiią, która mu 
tyranicznie swoie prawa narzuca, alę prostym njaterjm|em, z kjtórego on swoią wizję ugniatić Odrzuca zatem
wszystkie formy, którymi natura zmysły czfowieka w Inipresicjniżmie ujarzmiła, iakimi je bezustannie terory- 
zowała i wytwarza te iedynie rzeczywiste dormy —L:LL --------^ ;---- — i-*—. ^ ------ ''f. r- - -  wjakiZn ujarzmiona natura w jaźni twórcy się przedstawia.
Kamień, który w duszę mą wpada, nic [mnie nie obchodzi, iedynie tylko reakcia mei duszy na dokonany 
fakt. Kamień zapadł się gdzieś iw głębi, śledzę tylko te kręgi, jakie się na ieziorze mei duszy roztaczają.

Teoretyczne ujęcie tego wsp^^esnego nam ruchu mst przedwczesne, a nawet niemożliwe wobec 
różnorodności i rózbieźności tych wSzys|tkich prądów, ijskie się w sztuce obiawiają — i o tp teź nie chodzi —

‘) Zwracam na świetne stodjuai Adolfa Baslera: i „ Nowe konwencje w malarstwie." (Przyp. autora).
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zasaąmięzą jednak rzeczą wydaie mi się być ten ląkt, żę ludzkość zwolna zmienia swój stosunek 
do -Otaczającego ją  świata —- czysto zmysłowy racionaliStyczny do niedawna, przetwarza się w besnyzględnie 
uczuciowy* tą zmianą stosunku indywiduum do świata zewnętrznego rozpoczyn^y się ws^sticie tak zwane 
przejyrotowe epoki w życiu jumysłowem ludzkości. Widzimy jpizeODrażenie tó, najgłęb^e i najwięcej wstrzą­
sające całą ludzkość, w pierwszych wiekach po Chrystpsie. w ̂ ^imy je potem, gcfy nawrotna la  a  stosunek 
ten Znowu zmienia na korzyść zmy^ów i możnowładztwa materyi — i widzimy nowe i groźne próby budze< 
nia się Ducha w Romantyzmie na początku ubiegłego stulęcia,| ale nie dosyć silne, by mógł się vr całej swej ' 
potędze rozbudzić —  a teraS; ten cidy ekspreZ)Oniztn wydaie !się być ponownym brzaskiem iakleiś nowei 
epoKi, zapowiedzią nowego | królestwa, o które ludzkość nigdy źarliwiei się nie modliła, iak właśnie teraz, 
gdy już aoszczętnie wiarę utraciła.

I A dziwnie podobne są nasze czasy do onych, w których starożytny świat wił się przez długie stu­
lecia w przedśmiertnej męce konania,

Tylko wiary nie ma! W ie o tem ekspresionizm, więc rozpacznie iei szuka.
: Tei gorącei, roznamiętnionej potrzebie wiary nie starczy oczywiście iakiśkolwiekbądż ciogmat reli­

gijny wszelaki dogmat {est wrogiem ekspresionizmu, szczeblem, który zdruzgotać trzeba, jeżeli się już 
na wyższy wspi^o — więc szuka się zaspokojenia tej żądzy wiary, bez któr-ej żaden s t y l  istnieć nie może, 
w pismach „wtajemniczonych", wszystko jedno, czy zaliczają się oni do Neo-Pitagorejczyków, czy też aleksan­
dryjskich neoplatoników, czy teź twórców „Gnozy“ Basilidesa lub Walentyna, szuka się wiary w średnio­
wiecznych mistykach, a przedewszystkiem u wielkiego mistrza mistyki Eckharta. Ten ostatni szcze­
gólnie nęci i przykuwa do siebie współczesny „ekspresjonizm" swoją głęboką nauką, że trzeba z duszy 
wyrzucić wszystko, coćkolwiek do niej zmysły wnio^y, oczyścić ją z przyziemnego k^u zmysłowyph impr^yi* 
aby Bóg — ten „nowy*‘ Bóg do niej mógł wkroczyć. A stoi oh przed jej drzwiami i czeka, rychłoli oczy­
szczona dusza przyjąć go zechce,^) j

Ale wiary jeszcze niema!
I wie o tem dobrze ekspresjonizm. Sam Bóg jeszcze mu się nie objawił, ale, gdy to nastąpi, wyłoni 

się z niego jakiś wielki cud, jakim był przed pięciu wiekami gotyk,
Śmieszni jesteśmy tą naszą histeryczną niecierpliwością; chcielibyśmy widzieć najwyższe objawienia 

2 dnia na dzień, a zapominamy o tem, że na to wieków potrzeba — wieków naiusilnieiszei, naikrwawszei genezyi- 
skiej pracy Ducha: bądźmy szczęśliwi, że danem nam {est patrzeć na te pierwsze „ t a k  dzięcirine> a twt 
mądre kształty", w których to trzecie Królestwo po wiekach całych męczeńskich wysiłków nam się ob|awi.

Tylko głupia, najzarozumialcza pycha jest w stanie naigrawać się z tych dziecinnych, przenaiwnych 
a jtak nieskończenie mozolnych wysiłków, mało co świadomych, na oślep Wędzących — oh! iaka olbrzymia 
Gehenna mąk twórczych tkwi w tei nadludzkiej walce z przemożną materią —  tylko tępy, ślepy „mizoneim“ 
tych, którzy z swego legowiska ruszyć się nie chcą, wścieka się i pieni, że „wieczny rewolucyorasta** zaldócą 
jego spokój — człowiek, wyczekujący przyjścia tego królestwa, o które się od dZiecka modliJ ujrzy w tej 
pracy daleki jeszcze — och! jak daleki! — przebłysk tego, co ma, co musi nasz strupieszidy, rhartwy świat, 
świat bez wiary i Boga — w nowej, odwiecznie nowej piękności przeobrazić. J

A, aby módz tego dokonać, musi kruszyć stare tablice, musi niszczyć stare formy — w^ystko jedno 
cży w ustroju społecznym, czy w dziedzinie Sztuki. | .

Duch, burzący Niszczyciel, jest równocześnie twórczym Budowniczym. W  węzełkiem burzeniu tkwi 
juź zaród twórczego budowania. Duch zwala na siebie sk lep i^ ia  gotowego już, zdaje się gmachu, a równo­
cześnie buduje nowe fundamenta — prawie niewidzialne ięszcze — może to  tylko wiechy, któj^ sobie Duch 
dla swej genezyjskiej pracy wyznaczył — ale dla człowieka, którego oczy duszy w przyszłość| wytężone —  
nierównie świętsze, aniżeli gotowe już od wieków kościoły...

Jed en  % najpiękniejszych ustępów z pism mistycznych Eckharta, pozostający w ścisłym  związku z w 
nizu^u" dajem y w numerze w przekładzie p. Jadw igi Przybyszew skiej.

auką „ekspresjo.

S łąfim  S am ą/ ~  irmMMfyU
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Czytamy w Ewangelii, źe gdy Pan nasz dwa­
naście lat liczył, udął się wraz z M arją i Józefem do 
świątyni w Jeruzalem. Gdy zaś ci powracali, pozbstał 
Jezus w świątyni, czego nie zauważyli, i gdy przybyli 
do domu i spostrzegli, że go niema, poczęli go szu­
kać pośród znaiomych i nieznaiomych i pośród krew­
nych i w tłumie, ale nie znaleźli go nigdzie, zgubili 
go w zbiegowisku tłumu. Musieli tedy powrócić tam> 
skąd wyszli, i gdy się udali z powrotem tam dotąd, 
skąd wyszli, do świątyni, odnaleźli go.

1 tak zaprawdę iest; chcesz odnalesć szlachetne 
swe urodzenie, musisz opuścić wszelaką ciżbę tłumu, 
musisz powrócić do swego początku, do praprzyczyny, 
z którei wyszedłeś. B o wszystkie siły duszy i {ei 
dzieła są tylko takiem zbiegowiskiem tłum u; pamięć» 
rozum i wola, to wszystko, iak różnorodny tłum bez­
ustannie się roi, dlatego musisz ie opuścić, jak rów­
nież ; zmysły, wyobraźnię, i to wszystko, w czem siebie 
samego znaiduiesz lub szukasz. 1 wówczas tylko mor 
żesz odnaleść to szlachetne swe urodzenie, inaczei 
zaprawdę nie. Wśród przyiaciół, krewnych i znaio­
mych Jezusa nie znaleziono, raczej się go tam całkiem 
zatraca.

Dlatego musimy tu zadać pj^anie: azali czło­
wiek może urodzenie to odnaleść w niektórych rze­
czach, które Wprawdzie też boskiemi nazwać można, 
ale które z zewnątrz, przez zmysły do duszy wpro­
wadzone zostały, jak naprzykład: niektóre wyobra­
żenia o Bogu, że Bóg iest dobry, mądry, miłosierny 
lub inne podobne rzeczy, które można zaczerpnąć 
z rozsądku, i które także boskiego są pochodzenia; 
czy w tem wszystkiem to urodzenie odnaleść można? 
po prawdzie, nie!

Pomimo bowiem, że to wszystko dobrem iest 
i boskiem, zostdło wszelako z zewnątrz, przez zmysły 
do duszy wprowadzone; a ieźeli urodzenie to w całei 
swej istocie i czystości ma zabłysnąć, wsżysiko z wew­
nątrz, z Boga wytrysnąć i wszelaka! twoja czyn­
ność ustać musi i wszystkie siły twe i Jemu, a *̂ io 
tobie dużyć muszą.

Ma dzieło to  być doskonałem, musi ie Bóg sam 
zdziidać, i ty musisz ie sam ż poddani em się Jego 
woli 2  rąk Jego pizyąąć. Tam, ^dzie ty z wolą swoją 
i wiedzą o k o w ic ie  Yryniidziesz, tam w Całei prawdzi­
wości, z c^ ą  swą mądrością i wolą wnijdzie Bóg 
i tamże czystą światitc^ią rozbłyśnie. Cydzie bowiena 
Bóg ujrzeć się zapragnie, tam twoja rnądrość ostać

się nie może i me zda się na nic. trzeba i ci się 
też łudziS, źe rozum twój tak urośli może, tz Boga 
■ogarnąć będziesz w stanie, gdy bovriem B óg  tobie 
boskiem swem jświaiłem rozMysnąd pragnie* nijaka
świadOśę ziemska pomocą ku temu

Nr. 6

być ci nie może.
raczej W, nicość się rozpłynąć, d o ’ szczęki zaniknąć 
musi. ^i^ówczas dopiero może B óg taOi światiość 
swą wśyriecić i wnieść wraz to wszystko, i czego tobie 
nie stałej i tysiąckroć razy więcej, oraz k s z t a ł t  
n o w y ,  który wszystko w sobie zawierać będzie.

Nai to mógłbyś rzec; „Zaprawdę, Panie, cóż 
począć Ii iam z moim rozumem, jeśli on tak bezdom­
nie, bez w ^elakiego udzi^u na ulioczurstać mum? 
Żali-ż to! najprostsza będzie droga, jeśli moją świa­
domość wzniosę do niepóznanego poznania/ które 
niemożliwością jest?  B o  jeśli coś poznam, to  nie 
będzie po już niepoznanem i nie byłoby wobiem 
i wyzwojlonem z wszystkiego. Czyż więc w całko­
witej mSm pozostać ciemności ?  “ Zaiste, nic lepszego 
obrać pio możesz, jak w całkowite j  pozostać ciem­
ności i nieświadomości. „Oh, pąniej czyż m u ^  w i^  
wyzbyć się wszystkiego, czyż fuź naprawdę odwrócić 
tego nie m ożna?" |

Nie» zaiste, odwrócić juź tego nie moźna« „Ałe 
czemźe jest ta ciemność, jak się zwiC| jakie jej im ię?" 
Imię iej iedyne; możliwość takiego przyjęcia, które> 
żadnych: istnieiących rzeczy juź nie pragnie, i do tego 
to właśpie stanu masz być doprowadzonym. I to 
odmienić się juź nie da. Tidc samo bowiem, jak 
m ateija spocząć nie moźe» dopokąd nie wypdniona 
jest wszelakim ksztidtem, tak i rozum nte spoczywa, 
dopókąci nie zostanie wypełnionym wszystkiem, co 
tyiko pomieścić w sobie zdoła.

Pewien pogański mistrz mówi: Niema w naturze 
nic szybSzego ponad obieg ciał niebieskich, szybkośdą 
swoją Wyprzedzały one wszystkie . inne rzeczy. Ale 
zaprawdę: świadomość ludzka przewyż^a szyb­
kość. 1 gdyby możności tej odpowiadało dziedanie,
gdyby nie wyszyCbana i nie ’ rozrywana mogła się 
trzymać zdała od rzeczy niskich i zmydowycH, wzle- 
ci^aby Wy^cj; jak  najw yź^e niebo i nie u s ta w iłb y  
nigdy, ąź dopokądby nie dotarła do naiwyźszej sfery* 
gdzieby|syciło {ą i prowadziło najwyższe dobro, jakiem 
jest Bóg.

I dla tego wskazanem jest możliwości tej z oczu 
nie trapić, uważać się za wc^nych i wyzwolonych 
i jedjaiiO tylko ciemności tej i nieświadomości po­
święcić! całą uwagę, czepiać się jej, śladami jej postę­
pować, f na chwilę nie ustając; w ten tylko sp e ^ b  
zaiste, stanie ci się moźliwem dotrzeć do T^fo> który 
jest wSzystkiem. A  im więcęj w tobie samym pu­
styni i nieświadomości wszystkich rzeczy, tem więcej 
zbliżasz się dó Niego. O  pustyni t^  jest u Jeremia-
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sza impiśRnó: „Powiodę przyjacipłkę mą pustynię 
w se im  je j mówić z nią będę.r Prawdziwe dowo 

wióosnoaci, jed3mie w wieczności wypOwiedzianem 
będzie, tam^ gdzie człowiek pusWnią jest, sobie Sarne- 
mu i w$ze|iEil|tî } różnorodności rzCczy dalekim i obcym. 
Tej też p u s ^ i  i oddali p ożąd4 prorokuj gdy mckł: 
„Ach, kkróź 1 użyczy mi skrzydeł) bym nakSztedt gcą^bisr 
wzledeą mógł tam, gdzie znajdęl ukojeniej?“ A gdzież 
8Bl|tóe|my spokój i ukojenie? tapraw dę, tam tylko, 
gdzie z wszystkich bytowych rzeczy będZiemy wyzuci, 
opustosseni i wszystkim tym rżeezom dalecy i obCy. 
W  tej 113^1 mówi Dawid; „ObZedbym raczej; sponie­
wierany in I wzgardzonym przebywać w domu Papa, 
aniżeli w zaszczyty i bogactwa w gospodzie grzeszni­
ków opływać/*

Mógłbyś na to rzec; „Zaiste, Panie, czyż zawsze 
ł koniacznie to  być jrnusi, żeby! obcym być i dalekim 
wszystjdm rzeczom i ogołoconym zewnątrz i wewnątrz 
z sił duszy i działania ich, czyż wszystko to ko- 
niecznije w otchłań rzucić trzeba? Ciężki to stan, 
ieśli ^óg tak po za swą obecnością zostawia czło­
wieka,! jeśli Bóg osamotnienie człowieka tak wzmaga, 
że niej przebywa w nim światłością, ni mową, ni radą, 
iak toj pouczacie i mniemać się zdaiecie. Gdy czło­
wiek tak w całkowitei pustce stoi, ażali nie byłoby 
lepszem wówczas coś czynić^ by tę ciemność i obcość 
rozprOszyć, gdyby naprzykład modlił się, czytał lub 
słuchSł kazania, lub też spełniał uczynki, które cno­
tami śię zwą, i którymi mógłby się pokrzepić?** Nie, 
zaprawdę! i to zrozumieć musisz; w c^kow itej i wiel­
kiej Ciszy, i pustce całkowitei trwać, iest naiwiększem 
dla ciebie dobrem. To zrozum. Nie możesz bez 
szkody dla siebie znowu ku iakimkolwiek rzeczom 
się zwracać. Zapewne; radbyś był być cząstką sie­
bie i Jego  zarazem, ale to być nie może. Ty sam 
nie możesz nawet gotowości swei pomyśleć lub za­
pragnąć, ieśliby iuż przedtem Boga tam nie było.

. Przypuściwszy iednakoż, że ta gotowość i dzia­
łanie lub wypełnienie iest Jego i twoim udziałem, 
co przecież jest możliwem, to powinieneś zrozumieć, 
że Bóg m u s i  działać i napełniać, gdy tyiko znaidzie 
cię W pogotowiu. Nie możCsz być tego mnielnania, 
że ź Bogiem ma się tak, jak z cieślą, który według 
upojdobania może działać Ipb nie, i że od Jego woli 
i chęci zależy, czy zechce Coś uczynić lub też nie. 
Tabą iednakoż nie iest sprdwa B oga; Bóg bowiem, 
gdy znaidzie cię na swoie jprzyjęcie gotowym, jm u s i 
dziąłać i w tobie się rpzlaćj tak samo, jak w msystem

powietrzu promienie dońca rozlać się muszą. Oprzeć 
się temu n|e moSrąc. T zaiste, byłoby to  wieU lom 
boskiei' natury uchybieniem, gdyby Elóg w chwili, 
w której cię znajdiąje wyżwolonjnn i na prz^ęcie Jeg o  
z w szelakip] różnorodności rzeczy ogołoconym, ydd- 
kiem dobrem w tobie się nie rozldł, dziidając I tazn 
rzeczy wielkie.

S ta r y  inistrże uczą nas, że w tym samymi mo­
mencie, W ktć rym materia na c i^ o  ddecka w Jonie 
ma^ki {est gol owa, w tejże samej chwili wlewa w nią 
Bóg ducha swego, to znaczy duszę, która jest fprmą 
ciaja. Być w pogotowiu i być wypełnionym dujchem 
bońym, tO jeilen i ten sam moment. Wówczasl gdy 
naljum o o się ja  szczytu swej dojrzedoici, wstępuje 
w n*ą łąska Boża: w tejże samej chwiU* w ip^órej 
duCh jest gotowym, bez zwłoki i ociągania się wy­
pełnia gO Bóg.

W  kSięjdze „Objawienia** jest napisane, że Pan 
naSz oznaimU ludowi: „Stoię przed drzwiami waszemi 
i pukam i czekam: kto wpuści mnie, z tym! będę 
ucjztował.** [Nie potrzebuiesz Go szukać, ani tó* ani 
owdzie; O n lnie dalei iest od ciebie, iak przed drzwiami 
t\Yego sOrca, tam stoi i trwa i wyczekuje, ko^o na 
swoje pmyjęcie znajdzie gotowym, któryby Mul otwo- 
r^ył i ( ^ o  wpuścił. Nie potrzebujesz go przyzywać 
z oddali; ąi® Niego wyczekiwanie chwili, w; której 
Mu otwjorzysz, cięższem iest* jak dla ciebie, p n  ty­
siąckroć razy więcei potrzebuje ciebie, aniżeli ty je g o ; 
otworzanie i wejście to  tylko jedno okamgnienie,

A  teraz mógłbyś zapytać: „Jaldeź to być może? 
przecież ja  i go nie cz‘uję.“ Ale zważ: odczuwanie tego 
nie w tjwoilej jest mocy, tylko w Jego. Jeśli mu od­
powiada, ukazuje się, lub teź się ukryć moie> jeśli 
tęgo zęcheja. B o  to musisz wiedzieć: Bóg nie może 
pozostawić pustki i próżni, najmniejszej odrobiny nie- 
WypełnionOi Bóg w naturze znieść nie może. jDiatęgo 
ijeź jeśli ci j się zdaje, źe mógłbyś go nie znaińść, i ie  
W tobije gó niema, to  rzecz się ma inaczej. B o gdyby 
Coś ppd słońcem znalado się pustego, czyby to 
rzecz m ^a, czy wielka, musi^oby niebo wchłonąć 
lą w aiebm» albo musiałoby niebo skłonić stę ku niej 

w nfej sSę rozlać.

Pnn stworzenia nie znosi żadnej próźnL 
Dlatego, trwaj w ciszy i nie bądź chwie|ńym, bo 
zachwiawszy się, w tejże samej chwili mógłbyś na 
mgnienie oka oddalić się od Boga, i nigdy j^ i więcej 
oblicza jMfo nie ujrzeć. *
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Nr. 6

jADWlÓA KARC îO îSKd.
(DPK.)(Fragment DOwieićlJ " \

Stoi w AnuradipurzCf na obszarach zgubiony i yIt obliczności tego lasu pomników baidzo obcy 
i drobny i ubogi | kościółek. |

Wydaie się jak zabłąkany i niepotrzebny nikomu.
Brzydki... Na drewnianych ścianach zdawkowe iPalowidełka stacyi krzyżowych; ołtarz w ykrojony» 

niezgrabnie, przyozdobiony pstrokato... Płomyk n|eustaiące^ lampki migoce W ppstce, rozsiewając światełko 
serdeczne i czujnę, żywe... Przy wnijściu po obu |stronach;o nagie ściany opadje dwa zielone liście palmo­
w e; zajmują wszystką wysokość od podłogi do stropu; ustawione tu może W niedawną kwietną niedzielę...

Zabłąkany kościółek... Taki obcy wśród lasu dziwnych kamiennych i ceglanych dzWonów, i tysiącz" 
nych kolumn i niezatartych, szerokich a płaskich progów z wyrzezaną pdhią księżyca... Zda stę, nikt tli 
nie bywa — nawet obecność przelotna takich dłoni» jak te, co niewidzialnie u podnóża „dagaby” składają 
pęki lotosów... Tylko światełko w lampce żyje i | czuwa, a wietrzyk wpada|f|cyi przez okno szeleści czasem 
w wyprostowanych od podłogi do stropu, stróżujących liściach paimowycli. —

— „Pp raz pierwszy znaiduję się tak — księdzem —  z duszą w bólu...“
— „Dlaczegóż to, mój synu?"
“  „Bo daleko od rzeczy tych upływało mjoie wzburzone życie... Bo niedawno, niedawno przynioihi 

mię nagła fala od dalekości onei do stóp Chrystusowych,,." ^
— „Czy pragniesz wyspowiadać się̂  synu?" '
— „Mói oicze, nie wierni chcę ci ukazać ból duszy..."
Ksiądz był staruszkiem drobnym, szczupłym i kornym, zabłąkanym tu, zda się, właśnie jak ten ko­

ściółek... Twarz w okoleniu siwych włosów patZzała z |akowąś smutną i nieśmiałą dobrocią. —
— „Mów, proszę... Uczynię dla cię, co rtii Pan Bóg pozwoli..."
Woiciech wybuchnął;
— „Ten cały dookoła nas obszar ziemi -L  nienawidzi Chry»tuaa1“
Zaniepokoiła się twarz gcrfębia w otoczenju srebrzystych vdosów. —
— „Jaki obszar, mój synu?" |
— „Indye!" i ^
“  „Nie byłem w Indyach...“ powiedział ksiądz z prostotą.
— „lijidye i Ceylonl"
Niepokói wybił się znowu na twarż nieśnii^ą. [
— „(j^zy iesteś tego całkiem pewieri, mój drogi ? “ >
Woiciech spojrzm nan ze zdumieniem; od dni i tygodni przebywaiąc we mgle czerwonej, wyrzucił •

teraz imię jej! z mocą grozy i napotkał wzSmian — wylęknioną wątpliwość. ! r
— „Pewien jesteś, źe — nienawidzi.,.?" |
Była w głosie tym jakaś bardzo łagodna ji jakby przychodząca z odległości zfijduma. —
W ojciech odpowmdział pytaniem: [
— „<pz>| oddawna mieszkasz, księżę, w tym kraiu...?“
StarMszęk zakołyśał białą głową gołębią;

„Qd I młodoścj... Tak, pd ndodości! Dwadzieścia cztery lata mając, opuściłem „la mia patria.*." 
Coś mu się rozjaśniło w {głębinacli źrenic i wyWo się na oblicze ieikimś dziecięcym uśmiechem

rozrzewnienia;
„Sono Italiano..i Urodidłem się. niedaleko Asyżu..."

Wietrzyk szeleścił w wyprcstówanyeh u wńijścia t sik a jący ch  do stropu wielkich liściach palmowych... 
— „Całe życie tp przepędziłeś i nicf odczuW&sz...“ izeld Lechowicz poryw ^o.j
Zakłopotał się ksiądz:
— „Ja  się modlę..."
U rw ji ii zapatrzył się gddeś przed 

! A  Lechowicz, pogrążony widmie 
parokrotnie

siebie zgaszonemi juz źrenicami starego i
czerwonem i w beznadziejności swego szizerego bólu, powtórż)4

zm ęczon^o człowieka.
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„Co przeciwstawić onej fali wezbranei? Czem zatamować tej nienawiści morze? I co czynić 
gwoli tertiu? co czynić?"

Ostatnie dOwa zabiWmiały jak wyszarpnięty krzyk,
Ksiądz steą ze zgiętą szczupłą piersią ji nachyjonemi TAmiony, podobny do zdroźonegc* gołębia, 

w ktąrym ślę sercę trzepocO: |
„Czy VY tern jest tWoia męka, mój synu?“
- « T a k ! “
Wyciągnął obie ręce, jakgdyby odtrącając napastującą skądś zmorę:
„Widziedem — Nawracanie!*-
Głos wzbił mu się pąnownie do rzuconego z wi^ętrzności krzyku;
„Widziałem dłonie z wieczystego źródła czerpiące dawki płytkie i śkąpe... Widziidem 

w pOśrednictwie duszom ludzi tutejszych przynosiły skąpe dawki zmętnirfe... |
Płytko! płytko!"
Ksiądz nie poruszył się, tylko twarz mu stopniowo bladła i tak bielała jak srebro tyih włosów 

koło skroni...
A Lechowicz mówił już ciszej, z dźwiękiem głuchym:
„Widziedem szkoły polityczno-misyjne, gdzie rcHgia drogę otwiera obcej kulturze i! zaborczej wła  ̂

dzy... Widiiidem pracowników, u których myśl bardzo ciasna dobrą wolę koszlawi w przemycan iu korzyści 
ludzkich pod osłoną Słowa Bożego...

Roi się ten obszar ziemi od misyonarzy i rodzin misyonarskich, kaznodziejów i wychowawców, 
przedsiębiorców na niwie zbawienia... Tęskniłem, by się — tam pokrzepić, dotarłem...! Pracuje kośdót 
anglikański — tutaj patentowany i różne inne kościoły; współubiegaią się w czynie... Widziidein wszędzie 
to Samo: z wieczystego źródła, za pośrednictwem rąk — iednakie gorliwych — płytkie dawki 2mętnbde...“

i D o ko ń c z y ł ieszcze  ciszei*.
? „Widziałem gromadę ciemnych chłopców, obojętnych i znudzonych nawedem mechanicznie odma­

wianych pacierzy... Ksiądz w sutannie białej przechadzał się między niemi, mając na twarzy ternie sam wy­
raz — wyczerpania i nudy...“

— «Czy to był Don Antonio?" — zapytał staruszek niespokojnie.
I Lechowicz nie zwrócił na to uwagi;
i „Nie napoią płytkie dawki tei ziemi, którą od wieków słońce pożera... Wysychają na niej jak kro­

plą znikome... Nie przeciwstawi się odrobina potężnemu ogniowi...! I^yszysz, oicze? jestem 
w j tych rzeczach nowy, nie znaidu}ę i cierpię..! Chci^em przynoszącym tu imię Chrystusa 
seZcem swem całem, ale widzę, iako to {est i nie mogę...“

-■ „O, mói Boże! mói Boże!" zatrzepotał się cichy głos w piersi księdza.
I I — „Nic mi na tę mękę nie powiesz?"
I I „Ja iestem prostakiem, dziecko moie... Jeżeli o Don Antoniu wspomni^eś, to on wię
mnie... O l oni wszyscy lepiei ode mnie więdzą. Nie mnie pizjrstoi wydawać o nich sądy...“

I — „Mam przed oczyma ten obszar nienawiści... I cOkolwiek się nań z Europy przynoZi — w imię
IC hrystusowe, to ieszcze yildd i ieszcze pogarsza zło.. NiezUaiomość Chrystusd jest dem. a — nawracanie 
iE»oń nic nie leczy..! Takk niemoc w tern wszystkierń i taki i w tern brak nadziei!“ j

W chwilowej cisTy, która zaległa po tym wybuchu,! do uszu Lechowicza doszły półgłosem wypo­
wiedziane i^owa: I .

I „Ja nie nawracam..." |
I Mrok wczesnego wieczora wpłyn^ w nawę kościółka nieoznaimionym strumieniem... Szybko zgasić
dzień, zabieraiąc żywotność z barw otoczenia, a przyblakły kploryt widniał jeszcze przez moment jak 
w odgrodzonym od świata i prz5rtartym obrazku z ńrednioWieczńego mszału... Ksiądz, wśród tego podobny 
po jakiejś wywołanej z przesdości drobnej i wiotkiej postaci pustelnika, mówił w zamyśleniu j ' * ’ ’ 
maczącą się przed kimś pokorą:

„Dlatego prosiłeih, aby mi dano tutoj mięjsce najpośledniejsze, milczące, na uboi^.

c d o w ie k  
y o g o s ła w ić

le p ie j ode-

d an o
Je ś li k to ś  tu  p rz y c h o d z i, m o d lę  

W y d ^ o  s ię  W o jc ie c h o w i, że c ię ża r,

ja k b y  z  tło-

i n ac iska  n ie u b ła g a n ie , ja k b y  rzu c a ją c  w s z jrs tk ą  s iłą  e d o w ią k a  m
„K ę d y ź  je s t d ro g a , p o  k tó re j m oże 

w  czem  d o b ro  jegt> le iy . . ? “

s ię  z n im i p o sp o łu , je ś li n ie m a  n ik o g o , m o d lę  s ię  sam
Ja  n ie  na- 

ĄT c ichoścL.,“
w  se rcu  n o szo rry  o d 'ty lu  m ies ię c y, n a tę ża  s ię  jeszcze, i  pom naża.

p rz ją ść
la z ie m ię  w  g o rz k im  bezw ładade

uleczenm * K tó ry  je s t sposób, a b y  ś w ia t s ię  p rz e k o iia ti



Zabrzmięło to jak ostatnie z szukające] duszy wydkrte na zewnątrz zawc^ahie...
Jeszcze ba rdziej pochyliły się ku przo dowi ramioną starego księdza, jakgdyjby Ktolciwie padźwignąć 

c h c i^ , a nie mogły, przygarnąć miłościwie pragnęły, a nie śmi^y... |
W kościc^ku iuź zalanym cieinnią wieczora., gdzie tylko płomyk lampki się świecił jak czujna iskra 

uczucia i niewidzialny powiew szOiaścił w Stróżujących liściach palmowych — pizelecijdł Anioł Smutku... 
Lot był taki subtelny, źe któż wypowie, czy jto promień od jego skrzydeł zamigoZE  ̂ wiąkszym rozHysldem 
w świat^ku przed oblicznością ołtarza, czy td jego pióra zaszeptsdy westchnieniem w yjrypręźonych posta­
ciach warownikóW — liści u drzwi...

Ksiądz powiedział:
„Wybacz mi, synu, że tak mało dla ciebie uczynić umiem, tak mało... Ą|e —- może mi Pan Bóg

chociaż trochę pozwoli... Ja  się będę modlił Za ciebie...

? “ myślid czasami„Czy krąży gdzieś nade mną i działa... ta modlitwa utrudzonei, pokorne] c ûszy...
Woiciech w iakiejś przelotnei chwili.

Przebywał obecnie w nairozkosznieiszym pi^nkcie rozkosznej wyspy i W| balsamicznym klimacie 
krzepił swe siły gwoli rodzącemu się coraz wyraźnięi zamiarowi... |

Jest wśród obszarów świata ustroń przecudna, iak rozkochane marzenie. Jest wypieszczone miejsce 
wytworne i podobne do miłosnego uśmiechu, | który  ̂ zda się, nie wie o niczem boleSnem i smutnego nic nie 
pamięta. Imię iego powinno być jasność a drugie równorzędne kwiecistość... Imię jego mówić powinno, 
źe oto mieisce — naiłagodnie]sze w święcie...

Okolica górzysta; stoki porosłe drzewami, które są iak olbrzymie kolorowo płojnące bukiety, taki 
kształt rozłożystych konarów i taka roztocz olśniewaiąca kwiecia. —

Długie, naicudnieisze gałęzie nizko zwieszona zanurzaią się w wodę ieziorka«l.
Boć i ono tu iest, — uśmiechające się taflą przezroczystą, łaskawie rozmarzone. Zadumanie jego 

jest takie słodkie a poszept pieszczotliwy; zdaje się m<^wić: „Poddai się urokowi...“ i

Oto siedzi człowiek zdrożony, a w tej chwip całą rozkosz odpoczynku odczuwający, pod nawisłą 
kopułą gałęzi okwieconych różowo, nad tą ptzecudną» czarowną, cichą wodą.,. Woń i słodycz powietrza 
upaiaią — do rdzenia duszy, woń i słodycz — kładą myślom smugi świetlane, woń i dodycz kc^yszą...

Znużone oczy dźwignęły się ku górze, rozweseliły się znagła w tem zachwyceniu, które nigdy nie 
spowszednieje, ęa każdym razem siłę maiąc tę samą... Widzą oczy szereg palm naipiękniejszych, z całą 
sprawiedliwością | „królewskiemi" nazwanych. Pnie | równe, strzeliste a nad wyraz potężne, majestatyczne

iak toczone. Nic z one| cienkiei chybotliwości i | częstych wykrzywień, które aę  snadno wśród innych
palm napotyka. | Chwała olbrzymich liści roztacza sią wkrąg iak korona..

Na przeciwległym brzegu wysokim dysze czar roślinności spląteinej, gęstei, najrozmaitszei, zewsząd 
ku weiizeniu słońca śpieszącei i pełnei życiowego wCsela.

Jeżeli pójdziesz którąś z tych ścieżek, po tych stokach kwitnących naokoło ieziora, narazie oszale­
jesz w słodkim zachwycie i zgubisz się sam pr^ed sPbą między ścianami zwartei zieleni, kędy palmy smukłe 
odmian wszelakich, i śliczne drzewo „Chlebówe" jz nieopisaną świeżością zębiaste^o listowia i drzewo 
„Dźek“ obciążone kolosalnei wielkości owocamij a Wszystko w  zawrotnym uścisku Ijan powikłanych, z pod­
szyciem krzewówj nieprzeliczonych, w Opaiaiącym zapachu... Gędźba| ptaków różnostrunnie podzwanta jak 
misterna kaoela. a IszmerY milionowe owadów /misterna kapela, |a jszmery milionowe owadów izlewaiĘ îę chwilami vsi ogłuszająco donośny^Eyk...

Idziesz, a nad twą głową het! kędyś Izałomot^y ze skrzypem giętkie wierzchołldxprzeolbfZyiniego
bambusu... Albc
drzew tam skupionych, sączy się z trudem złot
nego przepychu

Dyszy bogactwo życia...
Albo iesz

skalistych gór Ł îikitnieie, a od nich w
łoźyste mangoWyeh 

Zachwyt,

przy zakręcie drożyna pob egda

óźnych liści... I zawsze ten r

drzew ogrody, i {eszcze niż 
który spadł tu na ciebie, upa 

zestawieływa łagodność tigo czaru; Słodycz w 
złotego ani poźemiącei grozy,. „Baiko
kiej upieszczającei sierce zdrożone..."

w gąsZezj taiempiczy: {est prawię ciemno od natłoku 
a siatka promieni, fantastycznie ryspie ęią chaos nieskończo- 
iemilknący gwar rozśpiewany wszystkośUią pulsów i b r^ ie ń

znagła otworzy Się wido
dół pół

na j roześmianą we wszystkich barwach dolinę. Pierścień 
eręgami stopniowemi zlatuią strzępiasto palmowe gaje, i roz- 
e] pólka ryżowe, nieporównanie jasnej zieleni,., 
a, a ttie przydacza, nie potrząsa, leczj uszcz^liwia. Oddzia- 
aiu kolorów, łaskawość słof ca, które tu y® okrucieństwa 

ty czarnoksięska, powiadasz sobie pocichu; ;b|dSamie bajld przestod-
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Pobyt w Kandy mocen wypić z pamięci

się wola...
czasie, a zupełnie inaczej ooih^a się wgłąb siebie. — 

Zawołanie w ciemnym koźcii^ku było, zda się, 
zaną nie została, ani wynalezioną; żaden iasny szlak ni(

wszelką gorycz i rOzhartować zaciętość wszelkiego 
bólul Atiiiosfera błogości opanowuje jak sen 0 kochaniu, rozmiękcza jak sypanie kwiatów na skroń...

Na Lechowiczu odbiło się to ęałkięml przeciwnie. W| nigł^rm i niewymownjnn zwrocie wypr^E}^ 
Wśród miękk ego czaru nióspodziawanie ból stwąrdnisł, a dusza bardzie] niźli w tym cdłym
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ostatniiń krwawym krzykiem niemocy. Droga wska- 
ie przemnm Mciąźliwego splątania rzeczy ; nie docSły

Teraz w jakimś niewysłowionyni

się nigdzie krawędzie Wpgosławionej ścieżyny, po któi ei zn iicjlzię ńa świat zrozumienie, gdzfie- jego dobro 
leży... Aliści pomimo to musi być — Czyn..! Niech przedziera Się — przez bezdroże..! Jego osobisty, 
z siebie poczęty, niepowstrzymany czyn..

Okres poszukiwań wypalił się w męce i na dnm wsz]?stkmgo drgn^a niespodziewanie natura dawna» 
którą cdowiek sam uważał tak długo za doszczętnie rozbitą i j zriiszczoną.

Poprzez wiele miesięcy z charakteru przeszłonci ujawnieda się tylko — zdolność do odczuwania 
ogromnej skali bólu i wSlcZący w szamotaniach skrwawionych nieppkój.. 
mopiencie — całość podnioSła głowę;

Cz)mu!
Niechaj będzie choęiażby dąkonany naoślęp i niecha] jsiO wyczerpie, umierając we własnym wysOku 

samotny i impulsywny ęzyiji! Oto rodzi się oni nieodparcie Z ukochania nowego, któremu ^uźy zmar­
tw; irchwstała dawna natOraJ tak jak| służyła ongi tamt) m idęom — namiętnością wcielenia... Trzeba dzi^aó. 

i Powitał człowiek wskrzeszenie samego siebie... I
I W samotności WySzedł z rzeczy nierozplątanych. 4~ w oderwaniu zupełnem, na obszarach 

śwjiata i czasu, znajduie, się li tylko on i Idea, w obliczu ktOZej i dla której chce wyczerpać krew z swego 
seî ca i życie z swej istoty, Na obszarach świata i czasu widnieje tylko Idea Chrjrstusowa i on, dusza 
ludzka, tak przejęta umiłowaniem i taka w tern pier\/otna, yyyłączna i świeża, icdcgdyby się jej pierwszej 
i jedynej objawiła postąć Frzychodzącego od Oica w niebiesiech,..i Niemasz w tei chwili zagadnienidi dla­
czego cbrystyanizm od dziewiętnastu wieków przernawiajscy do ludzkości o Chrystusie, nie nasyci głod­
nych serc ani powstrzymali rozprysku oszalałych fal vn' różne sttony... Zagładzone są na tę chwilę tradycye 
hiZtoryczne, sploty faktów i praw,| metody i załomy,.. Myiil nie znalazła nigdzie tej dźwijsaii niewątpliwej, 
która podniesie nad cbaosem niechęci powszechność zbawiającego działania, a przeto odj^ą ^ę od wszyst­
kiego przekreślającym jnawrotem Wgłąb — aż do brzegów osobistego ieno; odczucia i do Utenu podatności 
dla naiWcześnieiszych óbiawień... |Na opuszczonei pn:estrzeni panował nakaz serca...

Zaśmiał się teraz Lechowicz z własnej piogc yś nsdziei* źe uj^ywdią siły życiowe, !̂ źe policzone są 
jem krople dni bólu... Śmiał się ą pobłaźliwpścią wzgardlivrą na przypomnienie, że mógł niedawno wschhi- 
chiwać się z ulgą słabościj w poszept mówiący,! iż wycieka mpd z niezdolnego c i ^  — raz pierwscy 
zapragn^ ozdrowieć i wiedział, żC tak się stanie — ehociaeby na miesiąc czy p ^  miesiące, na tydzdeń czy 

dzień — jeżeli — dniS iednegp potrzeba... Z nieznaną sobie dotychczas spokoiną zaborczością pił przę­
śl odldę powietrze w Kanay i poddawał członki dobrnczynnemp oddziaływaniu świetlistości łagodny i ciszy. 
Kwiecisty urok najśliczniejsze] ustroni był mu lekarsiwem ocenianem na miarę te] zewnętrznej pomocy, nic 
pozatem i właśnie iakgdypy prawerń nagłego przecie deństvra cdowiek tężał w sobie tembardde], iin cudow- 
niei uśmiechną się wokółl miękkość snu o rozkoszy...! 

i Czar spływał po Zamkniętei piersi... j
Bowiem oczy Wojciecha żyły w jednem widzeniu. -
W przeciągu wędrówek po Ceylonie tam i napo vrót, jeik kiedy gna gorączka, a obrazy najroz­

maitsze ześlizgują się tępo z mózgu, a miejsce żadni; nie zapewnia rękojmi spokoju, Lechowicz coraz mo- 
cniei i coraz wyłączniei przeimowął się tern określeniem Chrystusa: oto Sow o, które przestworzy świat... 
Nie powiadał iuż iak w początkach: „Nie ogarniam, czen jesteś, choć miłuję." Zdawało mu się dotkA^ 
wewnętrznego znaczenia! i że dzisiai wie, dlaczego miłość przynosi. — Pojęcie Chrjrstusa stało sią dlań je­
dnoznaczne z twórczością przetwarzającą życie świaia, kamy szczegiM owego życia, aby ź pad<^u ppdźwi- 
gnion był w wyżyny, z piemności w światio i z bólu w gloryę szcz^ia... Idea nabierrfa rysów źywjNsht 
wypukłych, przeimuiącycli; stopniowo pOczi^a się uosabiać; pod wewnętrznjon wzrokiem wyrastało widzenie^. 

Była to iakby ob ecność wyczuwana kaźderi wri
sposobie; Chrystua był, — iakgCyb 

ze stopami opartemi wśród
wiek w niewydowiońym 
miary z głową w gwiazc ach

Oniem  ̂ istniał ktoś, był realnię i| ciągle, aczk^- 
nięwymownie świetlisty CdOwiek nadludzkiej 

ziemi Iw oczekiwaniu, a b y  Go na niej pozMiio..*
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Oczy vdedziały o tei Postaci, odkrywjaiąc Ją  w każdej chwili i odchodząc Lu Niej od zjawisk 
obejmowanych zmyi^ami, wzrok wewnętrzny! poci'ągał za sobą
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władzę źrenic, 
wiekami „do swej własnośsi" i jako od dzie-

Nr. 6

Chrystus był —  jako przyszedł przęd dziewiętnastu 
wietnastu wieków już czekał, aby „przyjęli Oo sw oL.“

Chrystus pył i zapełniał Sobą widnokrąg świata od przepaści ponad gwiazd górowanie i widnokrąg 
duszy od męki aźi d o ! chwały... I

jak ie  to jest niezmiernie proste i wołające o cz5m... Znikło absolutnie pytanie 
dróg w Kościele i o b**®k powszechnych spOsobów i razem z tem zniweczono żąd^ wątjpień i bólu, 
ieden Kościół pusZa, która ujrzała... Natodzi się w niej działanie.

Jakie to prosie i daiące szczęśliwośą bez miary I — Czyn będzie powiedzeniem, że —  {est Chrystus 
wśród świata... Jak  Iwypowie? Krzykiem słowia czy krw i? wyrazami czy życiein? przez lata cży w mo­
mencie? Zaiste, mniCisza o to ! Dusza iedpo wie, że wylejej się w tem do kropli, wywiąże ze wszystkiego 
do rdzenia i wzniesie — iako wonność w kadzidle wiecznej Czci,

Długie gałęzip obciążone cudownęm kwieciem muskały iasną powierzchnię cichej wody; jeziorko

o niedostateczność 
O to

w przeczystei głębi jodbiiało brzeg przeciwległy dyszący upojeniem roślinności w tęczy kolorów ; stoki 
wzgórz były jedną kjwiatów powodzią i zstępowały z tym czdrem aż do toni...

Lechowicz rnlał na kolanach wpół otwjarty list, odczytany przed chwilą. Zamyślił się nad jedną 
w nim rzeczą, zapominaiąc o reszcie, aczkolwiek była tam nmśmiała a wdzięczna Subtelność młodych uczuć, 
iakby tęsknie przysłane płatki pachnącei róży i nieśmiały, cichutki promyk dziewczęce] nadziei, jak migocąca 
wśród liści nitka blasku złotego...

„Kochany Mr, Lechowicz, pisała 
szym adresie, t. j . ... dowiedziałam się ja..

Lea; z wielkiem trudem dowiedzieliśmy się o pańskim teraźniej- 
Załniemy,| t. i. ja  żałuię, że pana obecnie tutai niema. B o czu­

jemy się tacy szczęśliwi! Utworzyliśmy tu w Towarzystwie oddzied Wschodzącej Gwiazdy, jakgdyby Be- 
tleemskiei, pan w ie? Jesteśmy jakby owi mędircy zcjialeka, a także, co {a wolę^ iak pastuszkowie, którzy 
pierwsi za gwiaździstem wezwaniem pozdrowili Mesyasza... Musimy nauczyć się dawać światu tę  nową 
dobrą wieść iak promienie przez Gwiazdę roztaczane^.. Niezadługo rozejdziemy się w tem posłannictwie — 
iak świat szeroki. O , Mr. Lechowicz! nieprawdaż {ak to szczęśliwie, że się ponad tą  smutną ziemią nowa 
Gwiazda zapala..! Jak  Betleemska niegdyś, ale ta będzie jeszcze świetniejsza i trwalsza, prawda, panie?

Ja  sobie nieraz myślę, że panby to nailepięj zrozumiał i odczuł i potrafił innym tłumaczyć, bo 
w panu coś jest takiego — do tych rzeczy... Ja  pczywiście nie mam jeszcze doświadczenia, jakiemi są 
ludzie, ale to czuię. Czy pan tu do nas nie przyiedżie? a raczej — kiedy? Myślę, że chociaż pan z nami 
tego tu... nie przeżywa, to iednak... chyba ułożyło się W panu i wyiaśniło przez ten czas wszystko, 
wszystko. . !

O , jaka to być musi ogromna radość pracovrać... z odpowiedniemi i najlepszemi ludźmi dla takiego 
najpięknieiszego celO...“ I

Czy powrócił Radża, Ąryjczyk wedle serca upalnych Indyi, z dalekiei, tak dalekiei podróży za prze­
wodem gwiazdy podobne] do różowego blasku kwitnących drzew? Czy nie przyniód nic, żadnei wieści, 
od której iuż na wieki nie zgaśnie żapna z dusz wytęsknionych, wydobytych z obięcia nocy...?

Różowo i świetliście jest w riaicudownieiszej krainie, jak kiedy gwiazda zaranna z warkoczami ju­
trzenki splata włosy swe złote... Nie iprzemincła wieść Betleemska; Chrystus stoi wśród świata, oczekujący, 
aby Go wreszcie poznano... ChrystuS ma w piersiach słpAce, które ludzkość przetworzy, każdy obszar 
i szczegół, każdą nędzę i trwogę, każdą żądzę i łzę...

Chrystus. . .
Ale u Jego stóp niewidzący palą błęilne paniki, pdwTócem stwarzaią nowych meSyaszy, obłędna 

wyobraźnia w pysze widmo hoduiel...
Pragniełjiie czynu zapłonęło iaidemś tv;"ardem uczuciem, zacięło się zawziętością bojową. —  Zmiaż­

dżyć f^szywe bngi) któremi uwodzi się zaślepienie! Wybuchnąć olbrzymiością isłusznego gniewu i zatrząs- 
nąć posadami sztucznych przybytków, gdzie tworzą się fabrykaty! Ponad prochami bezwiednego lub świa­
domego oszustwa i karłowatych prób — zągmmieć do ludąkości tą wieścią, że Chrystus jest wpośnSd świata 
niepoznany i niCprzyjęty przez ciąg dnewietnastu stuleci,., I

Z pogrzebanych, a ongi krwawo pochmurnych dnij 
jownicze, ]ak niOprzedawnione rycerskie uięcie kopii w zappach za ideę. 
ongi bywało pod chmurą młodych dni... |

młodości, wynurzyły się, zda się, skłonności wo- 
Nerw bojowy g r^  w sercu, jako
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W  ciszy powietrza zadźwięczał głos tam -tam ’ii i na jd ę  t t t ń  piskliwe dęcie fletu. Rytm był pośpie­
szny a ccda rzecz monotonna krzykliwie i pozbawiona osobliWości 
wytężeniem ku bóstwu, którego szuka, zasię budyści tylko się naw 

Okrągłe ząbkowjanre muru wkoło świąt3mi odcinało się w 
a poza murem tym i ną syhodach już snuł się tłum ^yysmuldjych 
p o s ta c i...

Mężczyźni o raiUionach szczupłych, wydatnych pieraiąch, drobnych rękach i nogach; twarze niemal 
Z8Yvize pozbawione zarostu i bardzo piękne, bogate Uwłosienie. Cpl® ol^u płci strói nieledwie iOdnaki z bar-
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hinduskiego „nabat*u|*. Bo t^abat“ jest 
trfiiją,.,
dniu przejrzystym swpistością rysunku, 
ciemnoskórych i nieledwie iednidtowych

dzjo drobną różnicą; dookoła biódr aż do kostek „komboi“|, czyli płat kolorowei albo białej tkaniny, stwa­
rzający obcisłą spódnicę; górne mężczyzn okrycie kan:an prosto krajany, dosyć długi i luźny, na kobietach 
kaftaniki białe i obciśleisze, sięgające tylko do pasa i głęboko Wycięte u szyi. Kolczyki w uszach u płci 
opu również bogate, — ̂ Ale na włosach kobiet nie zhać szśzęgólnieiszego starania, zazwyczaj niezbyt obfitej
zllekceważeniem ponadj karkiem splecione; natomiaSt mężczyźni młodzi posiadają |e cSęstokZoć do pasa, 
rozpuszczone, faliste, bijijne i z przepysznym połyskieijn czarjności niezgłębionej. Niekiedy Zgami ńą przepych 
ten w wielki węzeł upięty z tyłu głowy, przystroiony grzebieniem z jtarczy żi^wiowei.

j Tłum oczekuje cierpliwie, każdy ma w rękach przygotowaną ofiarę, płaski talerzyk grubo pokryty
dtobnem kwieciem; najubożsi poprostu garść tych kwiatów tT^yrndią w skupieniu obu dłoni, -  - 

I U szczytu schodów „Maligawa“, świątynia Zębu, \y czwoiroboku dość brzydkich klasztornych zabu- 
dOwań świeci się jak barwista, dwupiętrowa altaną. Pięterko dojne otoczone kolumienkami w stylu hin- 
dluskim i w napuszczeniu złotawego koloru; malowane są ;i ściany zewnętrzne i strop, widnieie wszędzie 
powtarzana postać Gautamy - Buddy i rysunki z lilii wzorzyśtych, rjozmaicie zwikłanych, a przeważa barwa

dachu. ' Pięterko wyższe bardzo szczupłe 
Dach spadzisty a znamiennie wysoki.

zmcisto-żółta oraz czerwona. Wszystko nakryte nawisłym rąbkiem 
vY obwodzie, pod strażą cienkich słupków i nizkięi balustrady.
^  malowidłach, które każdą piędź pokrywaią, przemUgaiący obolć ęzerwieni kolor ciemno-niebieski i zielony.

I Słońce kładzie uśmiech łaskawy...
I W  przedsionku na pierwszem piętrze ogarnia zapach kwiatów tak silny, że aż powietrze przesyca, 

staiąc się odurzeniem. Na nizkich stołach przysposobiotie gęstie warstwy, przedewszystkierń białei „plu- 
iTiiery“, ale ziawia się tąkże lotos i kwiat oleandru, — OddrzWia do przybytku misterne a szczególnie, 
bardzo kosztowne, wykładane srebrem i złotem, po obu: strondch wsparte o ziemię dwa olbrzymiej wiel­
kości kły słoniowe; samo wnijście zawieszone zasłoną wyhOftowaną rękoma naiińożnie]szych i pań z synga- 
^zkich pobożnych rodzin. —

Przekupnie wędle stołów odmierzają przygarście, podają | talerzyki. Flet ciągle dźwięczy i ta m -’tam 
iiawołuie.

Nadeszli mnisi. Natężenie ciemno-żółtego koloru jsZat prjzy bronzowych członkach staje się pięknym 
zespołem; twarze po większei części apatyczne i zimne. Otworzyli drzwi za zaton ą i dum z kwiatami 
pogamął się na górę. |
i " W  ciemnei dusznei komnatce lampy słabo migocąc Za Wyzłacaną kratą na srebrnym Stole w migo- 
mniu onem przeziera parołokciowei wysokości srebrno-ąłOta „dagaba". W e wnętrzu iej ppdobna druga 
Wnieisza, i znowu trzCcia, i tak dalei do siedmiu, a przepych rc^śnie w stosunku odwrotnym | do zmniejsza­
nego rozmiaru. Pod ostatnią, która ma by<̂  zupęłnie rubinami — na szczerodot)^) lotosie spo-
cajywa „Dałada“ święW jZ b̂ Tathagaty... | l i

Flet ieszcze dźwięczał i gong nąwoływ^ krzy^liWie. jPod kopułą wonnych gałęzi, muskających 
przeirzystość wody, n̂  ̂ ławeczce przy Lechowiczu siedział od paru minut Angarika Bhikku, spotykany 
przelotnie parę razy, Ppowiaded przez chwilę o n lezmieZiiych bogactwach, które fale pielgrzymie nietylko 
z cedei Lanki, ale może Jeszcze bardziej z  Birmanii, SiamO |i z Japonii nawet znoszą tutaj ku Czci „Dalady". 
Metale drogie, kleinoty, | kość słoniową. Bp niemasz oczyiw|iście Zeligii panującej na świecie w jtak ogronmym
rozlewie, iak święta n^ilka Doskonedego. |—  Pięćset mibOnów 
znaie, a i w Europie i oStatniemi czasy znajduje on£L raz pO raz

— „W Europie? —  powiedział Wojciech,
I zabawne przypuszczę niSl" i
1 — „My coś o tem wiemy I rzekł Agamika
i pyl O to przez cedy szereg lat byłi tu z nami |eden

„Europa nie jest znów jtak maleńka, aby wsźyscy si^ spotykali..."

chełpłr
bhikk,u'Euro] jejczyk... Może go pan znid tkm u siebie?“

luclzi na przestrzeniach Azyi naukę tę wy- 
zwolenników, rozszerzać się iam poczyna...

N iei tnm dla was przysdości niema, tó zupełnie

Przychodzą do nas od was... | Tak! z Euro-
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ą twarz o nagim czerepieAngarika zani3rśłił się, podnosząc swoją chudą bronzOw
—  „Ten pochodził ze Szkocyi...|* pirzypomniał sobie.
—  „ A  ja  byłem z naizupełniej ihnego ki aiu,..“ odrzeld Lechowicz.
I wtem na mgnienie uderzyło gO, żfe powiedztid o Ojczyźnie svyei w przeszłym

„Mieszkał z nami przez lal;, mówił znów Angerfika; odszedł teraz, ałe
— ^Ha! odseedł?" sp3rtał WojCiecb z jekiemś 
Angarika u&tniechnął się z dumą:

„U nas wolno wyiść i —  powZócićl Nie
tego najmędrsze praw o! Tamtemu wydało się

Dusza W ojciecha twardą była w tej c

Z D R Ó J

nagłem wzruszepiem.

iż jeszcze czegoś łaknie nazewnątrz,
używdmy najmOieiszego przymusu. Nie potrzebuje

czasie.
wierni że powróci...l“

Wiem, iż przyjdzie z powrotem! B o któż da szukaiącej myśli Schronienie, jeśli nie Budda i nie Dhamma 
i nie Zgromadzenie uczniów O budzonego!" )̂.

’) i •) Form uła wyznaniowa przy wstępowaniu do kiaszLoru buddyijkiogo.

Nr. 6

więc niech szuka!

bwili iak pierwptna rycerskość przepasana —  do walki —  
za swą wiarę... Twardo i szyderczo zabrzmiał i śmiech boiownika z odstępcy-chrześcijanina nie mogącego 
znaleźć zaspokoienia*,-

Nad pieściwym urokiem cudownego ieziOrka, w obramoWaniu wzgórz kapiących od kwiecia, popły- 
n^a pogarda w namjętnym, twardym śmiechu...
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R0)N|DO WljOSBNN^.
/dbfjS ta kra po 
Jo li życia mego śzc^ty 

i Z  boju, co z śwkem wszczęty, 
I Kończy się o zaćihodzie — —
I Ja k  życia mego szczęty,
\ Płynie ta kra po wodzie.

\W Polewskim szły pochodzie 
W wpd przestwór nieobjęty 
O stpńca złotym wschodzie —

Wód przestwór nieobjęty 
Płonął o słońca wschodzie, 
Gdy szczęścia nięgo łodzie 
Nadziei mych okręty!

Strzaskane szczęścia łodzie, 
życia mojęgo szczęty,
Wchłonięte p) fa l odmęty. 
Kładą się na ich spodzie

C o ś  p i s k ą  p i a n  z a k r ę t y  —

STEFAN STASIAK
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W  ciągu dziewiętnastego stulecia, w naszei twór­
czości literackiei wybitne i znamienne miejsce zajmo- 
wSł romans historyczny. Nijfdzie w Europie | nie 
posiadał ani takie], iak u nas rozległości, ani tokiej 
dynamiki uczuciowei, ani tak i nieprzerwanei ciągłości. 
Zaznaczyliśmy już istotę samego ziawiska; gdy nie­
wola tłumiła wszelki swobodny oddech chwili bie­
żące], społeczeństwo karmić się musiało obrazami 
p e ł n e g o  życia w Pcdsce historycznej. Była dość 
długa epoka, gdy genialne wlzye W alter Scotta cza­
rowały umysły całego świata. Już wówczas jednak 
czyniono co do konstrukcyi Tomansu walterscottow- 
skiego liczne zastrzeżenia, których echa rozbrzmie­
wały u nas. „Wyrwać — pisze krytyk Bibl. W ar­
szawskiej w roku 1842 — całą krainę w pewnym 
okresie, z wsźystkiemi jej właściwościami, z wsźystkiemi 
pięknościami, całą wewnętrzną barwą, ludźmi, języ- 
\kiem, ruchem, powietrzem i’ stawić ją przed oczy 
ożywioną, — byłoby to coś czarodziejskiego. Ale 
to właśnie jest powodem, że i ten utwór sztuki, ogar­
niając tak wielką przestrzeń i tak rozmaitą, staje się 
niezmiernie różnorodnym. Wdziera się w posiadłości 
dramatu, epopei, historyi, aniykwaryuszostwa, kroni­
karstwa, nawet w posiadłości malarstwa. Pochło­
nięcie tylu rozmaitych pierwiastków nadaje mu nazbyt 
wielką objętość, a ich zmieszanie pewien brak wy- 
datności. Zlewają się one jak odległe przedmioty 
w niewyraźnie oznaczoną całość.*'

Romans historyczny zącz^ w Europie zwolna 
przygasać pod wpływem noWoczesnei powieści rea­
listycznej, aż w końcu stał się zjawiskiem rządkiem, 
nęcącem umysły nięwielu twórców.

W  Polsce stąło się ińaczej. U nas powieść 
historyczna, po t ę  Swym celCm artystycznym, rzadko 
osięganym w stopniu wysokim, miała jeszcze spełniać 
zadanie wychowówcze-społeczne; jednoczyła rpzpra- 
szane w niewoli jźywioły narodu, rzucała z teraźniej­
szości uczuciową ogniwa W przesdość, wzmEcniała 
słabnącą w jarzmie niewolij świadomość narOdową 
przez obcowanie z obrazanU samodzielnego i I wład­
czego bytu przOdlT<̂ w. Napgół biorąc, powjeść ta 
nie była doldładiSyni przewodnikiem historyozoficznym 
w tym sensie, jakiego pragn^ dla swego narodu 
Skarga, gdy mówił w K ^aniach Śejmowyah, że 
„zacna rzecz jest mieć rozum p^ny wiadomośjcią hi­
storyi, bo historra jest mądrość w kupę utożoda i ro­
zum ludzi wieia w jedno zebrany.“ fdealizui^ naj- 
chętnie] zwycięstwa i siłę, poWieściopiSarze historyczni 
zbyt pochopnie przesłaniali^ jklęski i momenty wyraź­
nego upadku, i  de stawiam^ przed ocZ3rma św^tnych 
czynów bohaterstwa i pabyotyczneTO poświęcenia 
syciło dumę narodową, pontewieranąTprzez wrogów, 
a niedocenianą przez zbyt p^ymistyO^ych sędziów 
dawnego paAstvra polskiego i zbyt i bezwzględnych 
nauczycieli energii narodowej. Gdy wreszcie losy

d e l y  PolO^® genialnego twórcę '!'rylogii, powieść hi­
storyczna stała się naprawdę 3vielkiem „pokrzepie­
niem dla tych, przed k ‘
zawszel Zamknięto wrota lepszej 
najwspanial^ego rozkwitu pow^ści historycznej wy­
wołać musiał próby budowania iei t e o r y i. Zwykły 
to obiyW w dziejach literatury. I Ale teorya okazeda 
się, oc^w iście, złudną, jak wszblkie teorye rodzajów 
literackich, pragnące ująć w niezmienne, mechani- 
stycznę formułki żywą, zmienimącą się bezustminte 
istotę indywidualności twórczej. [Zygmunt Kaczkowski 
w swej krytyce „Ogniem i mieezem“ żądał, aby po- 
wieściopisarz historyczny odtwarzał c a ł o k s z t a ł t  
zjawisk danej epoki, aby stawiał przed oczy czytel­
nika „obraz cywilizacyi danegb narodu w różnych 
warstwach społeczeństwa", aby wciągał do powieści 
jak najwięcej czynników spofecznycTi, przedstawiał 
jaknaiwrększe bogactwo objaWów życia ludzkiego. 
L  takiego założenia wynikało, źje podstawą artystycz­
nego tworzenia w dobrej powieści historycznei musi 
być bezwzględne posłuszeństwo I historyi. Kaczkowski 
wprawdzie tę dokładność poimował dość rozległe, 
gdyż chodmło mu przedewszystkiem o „myśl dzie­
jow ą", o uwydatnienie, w iakij sposób „geniusz na­
rodu wyraził się w danych wypadkach i w danej 
epoce.“ Jednocześnie przecież! nie pozwalał artyście 
wprowadzać danej postaci do powieści w innym cha­
rakterze, tylko w takim, w iakim pokazały ią bada­
nia historyków-

KiTiche podstawy tei tęoryi obalono iuż w swoim 
czasie. I Dziełoj sztuki nie może mieć celu naukowego, 
a wspefiłzawodhictwo powieści z historyą jest fikcyą. 
Kto ęhpe uwydatnić „myśl dziejową" z całą ścidością, 
łatwiej I to uczyni, gdy będzie badał rzecz źrói^owo, 
niż gdy przyimie materyał iz drugiej ręki, Powielcio- 
pisatz nie zdoła nigdy uwzględnić w ciasnych ramach 
jednei narracyi wszystkich jczynników cywilizacyinych 
opisywanęi epoki. Im bardziei iest artystą i twórcą, 
tem mniei krępować się będzie więzami c^kowitei
prawdy historycznei 
obrazów własnego 
osób. czynów

a punkt ciężkości przeniesie do
1 a na tle określonych 
Chodzi tu nie o naj-

m a r z e ń  
wypadków.

wieraiejsze odtworzenie faktu,| ale o prawdę i wyraz 
m ar^nia, to iest o żywicą  ̂ zw ązany z istotą i n d y ­
w i d u a l n e g o  talentu pjisarZa. Tw órca objawi się 
w samym już wyborze majteryału historycznego, 
w samym rozbudowaniu zębrąnych faktów ; ale fizyo- 
nomię Sw ą właściwą ujawni j dopiero p o z a  m a ­
t ę  r y  a ł e m czerpanym od innych, dopiero we w ł a s ­
n e j :  wizyi przeszłości, którą mylnie. Będzie to  wizya 
weWnętrzna m o ż l i w y  c b f o r m  ż y c i a, nie zaś — 

'-a historyi.

talem

Zwrot Reymonta dp powieści historycznej był 
niemałą niespodzianką cłla tych, którzy znali jego 

'  It. Dla Czego ten świetny malarz życia nowo- 
lego poszedł w ślady większości swoich wybit- 

poprzedników? I
Domydły g e n ^ c ^ e j  są zawsze tylko domysłami, 

związki pewnej kozuenEaej nąstępczości w historyi 
rtywów twórczych R ^ & o iita  Inarzucają a ę  same. 

ly pisarz rasowy pospada jedną, najwybitniejszą

nycli

M e
mol
Kaźd
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chwilę rozkwitu, która j ujawnia w cedei pełni jego 
znamiona, a w znarnipnacn tych wydatnia wsizystkie 
odrębności indywidualne, i Podobną chwilę w twór- 
czpści Reymonta stanowili „Chłopi." Ta świętna re- 
wąlacya żywiołowego, sąmorodnego, świeżego; talentu 
stanie się na zawsze pomnikiem Saw y pisarskiej Rey­
monta, nakryje swym cieniem wiele tęgich jego pism 
poprzednich i późniejszych. | Losy sprawiły, źe „Chłopi“ 
za iczeni iuż zostali do niewielkiej liczby naszych 
Ut^brów literackich, którę zdołały przekroczyć gra­
ni sę języka i zyskały szeroką popularność u obcych. 
Z Niemiec to zwrócono jsię, do Akademii Umiejętności 
w Krakowie z wnioski,em* iŹ należy się upomnieć 
o nagrodę Nobla dla autora „Chłopów."

j Łpos Reymonta, malujący „roboty i dni" chłopa 
pęłskiego w ciągu całego roku, ukazywał jego cechy

i l E

zasadnicze: przywiązanie do ziemi, dostojność wewnę­
trzną, ciche bohaterstwo codzienne. A przytem po­
stawił we wspaniałej i pełnej syntezie życie gromady, 
t j  i. wieś polską. W  tcj realis^cznei opowieści niej
mogło być miejsca dla pbjawów takiego patryotyzmu, 
który płynie ze świadomości narodowei. Była iednak; 
dawnie] chwila, która napawała dumą pokolenia, 
chwila, gdy wiara chłopska „rękami czarnemi od; 
jHUga“ zaobywała działa: — to Racławice,

Literatura zbliżała się do chłopów kościuszkow^ 
skich dość lękliwie. Przez długie, długie lata w na-t 
szem literackiem odtwarzaniu życia chłopskiego pa­
nowała dążność, którą by można nazwać k m i o t *  
b O W O ś c i ą. Staiąc przed chłopem z hasłem; „z szlachtą 
polską polski lud“, pisarź dostrzegał w nim: potulf 
riego, bogoboinego baranka, bardzo przywiązanego 
qo ziemi; kolorowy, malowniczy strói; malownicze 
Źwyczaie; zadowolenie ze swego losu i — wszelkie 
Cechy „poczciwości'*, które byfy dogodne dla obser­
watora. Chociaż więc bitwę racławicką opromieniała 
naipięknieisza legenda narodowa, nie znalazła oną 
w literackiej twórczości polskiej dostatecznego od­
dźwięku, „Krakowiak Kościuszki", piosenka G. Ehren­
berga o Qow ackim , Mika bladych: wierszy A. Gór­
skiego, rozwlekłe i kmiotkowo-mdłowe „ Racławice “ 
Lenartowicza, kilka dł*obnych utworów Żuławskiego 
i Konopnickiej —  to! bodaj cały nasz l i t e r a c k i  
dorobek racławicki. b/Ielodramat Anczyca, jako wi­
dowisko popularno-pątryotyczne, spełnia swe zadanie 
przednio, ale z literaturą mało ma przecież współnegO* 

Racławice oczekiwały zdawna swego epika. Rey­
mont pozornie tylko byl objektywnym malarzem rze­
czywistości; w jego zhyt długiem zatrzjnrnywaniu się 
nad barwą przedmiotów, nad czarami nAtury byfo 
zawsze pełno tęsknoty do jakiejś własnej rzeczywi­
stości poetyckiej, wyrazistszej, powiększonej. Racła­
wice musiały go znęcić wizyą chłopa-bohatera, ja­
kiego życie w Lipcach nie miało, a który przecież, 
dla uzupełnienia epopei chłopskiej, jest niezbędny. 
1 oto niewątpliwy pOwód zwrócenia się Reymonta 
do powieści historycznej. Zadanie napoźór prosie, 
spiętrzyło się nieprawdopodobnie. I Znakomity malsrz 
„Chłopów** ujrzał się nagle w roli owego Niem ca, 
który dla wywabienia plamy nauczył się gruntownie 
chemii. Rozpoczęło! się wertowanie p ^ ię tn ik ó w , 
badanie epoki, śledżenie żywota róznycn zdrajcćiw 
i „zelantów," Przed Wyol *̂’®2nią pisarza! stan^  ol­
brzymi obraz tła, nO którem zarysowało kię powsta­

nie kościuszkowskie, przesuwają się p o śćcie  za po-
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stadami, sytuacye, zebrania, sejmy! spiski, narady,
bale, iniłoścł i miłostm —  i zabiia|ą cele dwa tomy.

odby
w GZOdnie. Przedmipt ob razu —r wstrząsający; 
licznpsci, które towarzyszyły ratylikacyi „traktatu^ 
drugjiego ppdzi^u. Ż jednej str-oiiy bezdeń hańby; 
nikczemni zdrajcy, tajni i jawni, jurgieltnicy i łotry, 
których „rozpoznasz nawet w ńoey, bo już zdała 
cuchną pa<Jliną“ ; z drugiej —  trOgiczna garstka spi- 
skoWców, Ukrywających czujnie każde gorętsze dowo 
polskiego patryotyzmu.

Całą Otchłań nędzy polskiej w godzinie rozbioru 
maluje Reyoaont ze spokojem przerażającym. Stawia 
na jednym j planie zainteresowań artjrstyCznych zaró­
wno błachC, i^ow e dyalogi, zabawy> pilOiilo, umizgt, 
jak momeOty zdrady i upadku, budZące gtęboide 
obutzenie. i Jest tym samym obserwatorem Ć barw 
i szczegółójw, gdy rrjówi o tańcu podczas balu, wy­
prawionego na cześc Sieyersa, jak wówczas gdy od­
twarza tragedyę „nijemego sejmu", na którym uchwa- 
lonO ratyfikacyę roźbioru Polski. Niekiedy oczeku* 
jemy od Reymonta — liryka mocniejszego akcentu 
osobistego, tak przScież zrozumiałego przy. rozważa­
niu twórczem chwili podobnych. Uryzm ten przema­
wia w drobnych zEdedwie szczegółach, trzymany zaw­
sze jakby na uwięzi* Za to  wszystko | arga życiem 
w rym obrazie okrppnym; najdrobniejsze figury stają 
pr^ed oczyma widzO przedziwnie plasWczne, nie ma­
jące w sobie nic z | książkowości i pedantyzmu szpe- 
raczów historycznych. W  przeciwstawieniu dwóch 
światów, tego zgniłego, złożonego z| Ankwiczów, 
Oź[airowskich, Kossakowskich, ZabiełłOw etc. —  ze 
światem przyszłycb powstańców i obrońców ojczyzny, 
nię stara się Reymont o tendencyjną ręalizacyę „ze- 
laritów" i| patryotójw, o pogrążenie zaś; w ostateczną 
hajfibę wszystkich jurgieltników Sievers|a. Od pierw- 
szOj; chwili wprowadza jakby grwe, cZyste sumięnic 
polskie, v f  osobie porucznika Zaręby Wcielone. Za­
rębą p a t r z y  na; wszystko, czuje niózbyt głęboko, 
ale i— żaTliwem żpłnierskiem sercem |i w ierae czy­
telnika z I bagna upadku moralnego Rżeczypospolitej 
dp f— powstania. |

Śród zarysów spisku, otoczpnegojatmosferą go- 
rąpUgo pczucia, daje Reymont |w pierwszym tomie 
cnarakteriystykę ludzi, którzy sprzedają Polskę na 
o S t a t n i m  s e j m i e ;  w tomię drugim, p. tytołem 
Nii i  d e s p e r a n d u m ,  postępuje Keymont jakby 
zgojinie ą teoryą Kaczkowsldego: tworzy szeroki obraz 
życm różnych warstw narodu, aby na tem oąromnem 
tle |przesuńąć knowania powstąńcze. i Zaręba przy­
jeżdża doi rodzininego Grabowa. Gdyby chodzMO 
o historyę I spisku w najdrobniejszych szczegółach, 
opisy życia wiejskiego, zajmujące! znaczną część książ­
ki, nie bjy^by niezbędne. Ałe Reymont świadomie, 
czy nieświadomiej nie kładzie ^ównOgo nacisku na 
historyę działań spiskowych, ^ ^ u je  głównie obycza- 
ię polskiej z a trz ^ u je  się rad nad źycjem we dworze 
grabowskim. I lii temperament autorka ponosi «> 
mekiedy a jego reolizm wpada w trywialność. Tylko 
pie myli jgo nigdy zmysł rze<2 ywistości, poczucie 
prawdziwego człowieka. Portret starego miecznika 
Zaręby, dlespoty, okrutnika i dziwakami ale wielkiego
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patryoty, jest wybitnem dziełem sztuki, W  opoWie- 
ściach z dawnego życia polskiego znaidziemy nieWąt- 
płiwie pełno takich postaci, iak s ta ^  miecznik, jego 
żona, rezydenci, ojciec Hiacynt. Figury Reymonta 
nie mają w sobie przecież nic z reminiscencyj; kyżda 
otrzymała swój własny żywot organiczny, każda Staje 
przed czytelnikiem I z, własną, wyraziście oznaczoną 
fizyonomią. A  gdy autor wprowadzi typ własny, to 
go wyposaży w nadmiar życia, jak to się dZieje 
z panną Ceśką, pełną żywiołowości i bujności pierw­
szych, najdawniejszych figur powieściowych Reymon­
ta. Eposowe zamiłowania porywają go nieustannie. 
Gdy zatrzyma się na chwilę przy knowaniach spis­
kowych. to zaraz uczuwa potrzebę opisu, obrazu na­
tury, żywiołu, walki. Porucznik Zaręba zerwał z o j­
cem, gdy ten chciał mu osmagać umiłowanego sługę — 
żołnierza. Niebawem przecież wróci porucznik z W ar­
szawy na wieś, aby... czytelnik mógł ochłonąć z miej­
skich wrażeń i aby jeszcze raz zobaczył cuda przyro­
dy. Miał tu Reymont zadanie dość trudne; chciał 
pokazać starego miecznika z lepszej, ludzkiej strony, 
więc go stawia w ciężkiei chorobie, nad grobem; 
z drugiei strony pragnął skorzystać z tej powtórnej 
bytności młodego Zatęby w Grabowie, aby na włas­
ną rękę spróbować opisu kuligu, tyle razy w dawnych 
powieściach powtarzanego. Bliska śmierć miecznika 
nic mu w tem nie przeszkodziła; owszem wydobywa 
z niej efekt ciekawego kontrastu. A obraz kuligu 
budzi w nim znowu tego romantycznego malarza, 
znanego u nas z „ Chłopów “, który w powiększonych 
widzi Kształtach wszyśtkie przedmioty i ludzi.

O  samej organizacyi przygotowań powstańczych 
mówi Reymont w napomknieniach i postrzępionych 
dyalogach; pokazuje przelotne sylwetki niektórych 
działaczów, nie buduje przecież i nie odsłania rusz­
towania spiskowegp. Wizyta u Kościuszki, kilka ze­
brań u jednego lub drugiego spiskowca, posiedzeniej 
sekcyi „Obrońców Wolności**, nieco dyskusyi o pra-i 
cach przygotowawczych do powstania “  oto naj-; 
ważniejsze ogniwa I spisku. Wszystko inne stanowi' 
wciąż tło. Nić konspiracyi, dosyć cienka i rwąca się| 
łatwo, wiąże luźne, ale niezmiernie żywe obrazy. Nie­
kiedy Reymonta pOrywa prawdziwy szał opisowości,j 
gdy p o  d r o d z e  do celu spotkał jakieś wybitnd 
barwne momenty. Tak się dzieje np. podczas krót­
kiego pobytu Zaręby w Paryżu. Na przestrzeni je­
dnego niewielkiego rozdziału, który ma znaczyć, iźi 
złudą jest liczenie ria pomoc francuską, usiłuje ReyJ 
mont dać jaknaiż]^wszy obraz Wielkiai RewolucyiJ 
W  gruncie rzeczy było to niemożliwe] mamy więcj 
w tym rozdziale natłoczone a z, furyą rzucane takie 
obrazy: gilotynowUnie Filipa Egalitć, buine życie 
w hotelu „Pod Doskonałym Sankiulotą“J wizyta U Ro- 
bespierre’a, dyskusye kawiarniane, posiedzenie Kon­
wentu, uroczystość „Święta Rozumu“ wj Notre Damę. 
Nic dziwnego, ze w takim nadmiarze I wrażeń mógł 
Zaręba zapominać nieustannie o celu swei podróży. 
Ale jakże tu n i e p p o w i e d z i e ć, jgik to wyglą­
dało? iakże nie błysnąć tysiącami barw, gdy się 
tyka temat tak pr2ebogaty (mnieisza o to, że vdelo- 
krotnie wyczerpany) i — gdy się jest epikiem? 

Zarówno czynniki rozkładu, iak odrodzenia
czypospolitei *̂ i® stanowią w pierwszych dwócli to­
mach ^ównei ponęty narracyinej. Najświetniejsze

bywa Reymont tryumfy, gdy obisuie codzienne ^ c ic  
„zwyMainych" ludzi miasta i Wsi, a zwłaszcza 1— wsi.

Tom trzeci, ostatni zaimuję i n s u r e k e y a  wła­
ściwa, la raczei ,tn y  jej chwile tryummine: przysięga 
lUaczeinika na riynku krakowskim, bitwa Racławicka 
oraz powstanie warszawskie,. Czytelnikowi pilno 
do — obrazu qitwy RacławickiUj. Pamiętamy wszys­
cy, jak bardzo i wizya świata Chłopskiego była po­
większeniem ludzi w ich wyrazie indywidualnym, 
wyolbrzymieniem tonów i żywiołów. Obecnie przy 
opisie zapasów racławickich, cpcemy oczekiwać nie 
tylko Bartoszowych chłopów. W ciśniętych do walki 
z atletyczną muskularnością, | iaką podziwialiśmy 
w „ C h ł o p a c h a l e  spodziewamy się iednpeześnie tego 
romantycznego rozmachu reynZontoWskiego, który 
wykochaną w sercach legendę I uimuie w formy gi­
gantyczne i kreśli „płomieniste j słowa, z których ro­
sną Iwy albo smoki." Wszak nm mylą nas przypusz­
czenia, że ten właśnie kulminacyiny punkt insurekcyi 
stał się powodem napisania „Roku 1794.“

1 oto zaszła okoliczność nieprzewidziana. Obraz 
racławicki, stoiący na tym samym poziomie wykona­
nia artystycznego, co naipiękniejsze fragmenty „Chło­
pów", mógł simnarodzić w chwili rzetelnego natchnie- 

Powiedzmy szczerze: n a t c h n i e n i e  nie przy.

Rze-

zdo-

szło. Nie znaczy to aby stronnice opisu bitwy pod 
Racławicami były szare. Talenij Reymonta iest do- 
statecźną gwarancyą ich wyrazistości. Ale —  pozo­
stawiają nam tęsknotę do możliwości twórczych, które 
przepowiadało semo zwrócenie się Reymonta do tego 
tematu. Tęsknota owa wzrasta, gdy rozważamy ' 
świetne opisy rewolucyinych dni warszawskich, 
17 i 18 kwietnia. Nie Racławice, ale opisy tych właś­
nie hpmeryckich boiów wyjarzmiaiącego się ludu war­
szawskiego stały się centralnym purrktem powieści.

Batalistyczny pierwiastek, cokolwiek schematycz­
ny i niepewny w opisie bitwy pod Racławicami, tutaj 
uwydatniony został z wielkim talentem. Graią na­
miętności, wre zaciętą walka, pali się święty ogień 
zapałiif szał rewolucyiny bohaterskiei Warszawy wy­
stępuje w całei plastyOe i sile koloru.

L  postaci historycznych życia polskiego, musiał 
się Reymont zatrzymąć dłużei w swei trylogii na 
czterech; Kościuszko, król Stanisław August, Kiliński 
i Igelstrom. Kościuszko jest pełnym prostoty i skrom­
ności, miękkości i szlachetności bohaterem, iakiego 
nam przekazała historyą. Specyalną uwagą twórczą 
nie otoczył Reymont Naczelnika. Kiliński, świadomie 
niedoeiągnięty do poziomu! świetnej o nim legendy, 
nie zajmuje w powieści mięisca wybitnego, nie wysu­
wa się po nad swą sferę, bywa iuż to szary, już to 
trywialny. „Ze był raptus i żywych pasyi", więc 
„groza położenia Rzeczypospolitei doprowadziła go do 
ciągłych wybuchów, ponspwiał z altemacyi, psie- 
krwiał i sadził dyabłami, gdy rozmowa potoczyła się 
w tym przedmiocie;" nie {est nigdy tym płomiennym 
trybunem ludu, z którego przełomowa chwila wydo- 

nieznane władze, z{ instynktu rasy płynące, 
lomii króla nie często przygląda się Reymont 

Nie dostrzega w nim rzeczy ^ębszych ani na

bywa
Fizyor
pilniei
chwile;; iest toi 
w Grodnie, co
skórę 
czał t

w
dkO

zawsze tradycyjna kulda, ta  sama 
w Warszawie. Krój drży o swoią

momentach rewolucyjnych, d  pozatem błysz- 
 ̂ dowcipem i cziarował geniuszem wdzię-
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kówf“ Najpełniej wypadł portret Igelstróma, malo­
wany z terńperamentem, niekiedy z pasyą, ale w osta­
tnim tomie ukryty iuż w eieniu.

Gdyby cały rok 1794 był wyczerpany w powie­
ści z tą samą obfitością nnrTa^i, musiałby Reymont 
napisać jeszcze kilka tonriów. J Zaniechał tego zami^^* 
Na ostatniei stronnicy strescn wypadki i klęski d z  do 
rzezi Pragi, przerażony jobTazem, który zobaczył; 
„nieskończone ofiary, m oija  k*^i> nadludzkie poświę­
cenia i bezgraniczne wysiłki."

MISCEŁŁANEA.
Z melin umysłowego FraUcyt podc*a» wojny.

„ Z n a c z e n i e  ś m i e r c i "  P a w ł a  B o u r g e t a .  W  sty­
czniu, roku 1916, zjawiła siq ąa półkach księgarskich w Paryżu 
najnow sza pow ieść Bourgeta p. t., „Le sens de la rnort*t Jes t 
to rom an li these o wyraźnej, jzbyt wyraźnej ze stanow iska arty- 
sŁycznegfo tendencyi religijnej, iznamącej iuź w „Demon du Midi“ 
przełom w ewolucyi autorąr, psychologa światow ości
(m ondanites) i nam iętności lupakit^h.

Akcya, tocząca się na 0® lazaretu w ojennego we Francyi 
jest tylko tłem  dla uwydathienfa założeń ideowych utworu. 
Przedstaw icielam i ich są profcjsor-m eista z jednej, młody, głęboko 
religjjny porucznik-katolik z Idrujęiej strony. Te dwie postacie, 
jako I też i żona profesora, koljo k tórej obraca sią dramatj istotny, 
dom agają siq szerszej analizy psychologicznej; przekraczającej 
ramy niniejszej notatki.

Stron a Ideowa pr^edsłiawia si^ jak następu je: B o u rg et 
b rori dogm atu w imi^ jego Ujżytecznośd, dowodząc, źe „empi-

prawdziwością wierzenia w osobo- 
5 duszy oraz w konieczność o fiary  
determ inizm owi, jako tec>ryi anti- 
woli, zarazem i obowiązek; i wybór

ryzm w ieków ” przemawia za 
WOŚ 5 Boga, w nieśm iertelnoś 
Boujrget w ystępuje przeciw 

unoszącej w olnością 
podług sumienia,

j A rgum entacya autora jes t równie słaba, jak żajm ująca 
saipym tem atem  i żyw otnością ujęcia. M iesza on śtaię pojtjcie 
„użyteczność" i „prawda-*, zamienia w artości ideow e z w a r  
tośn am i praktycznem i. Nie spostrzega, źe „empiryzm w ieków “ 
nie' może przem aw iać za te  arytyczną słusznością dog^iatu, ale 
tylko za jeg o  znaczeniem  utylitam o-społec^nern, etycznem . Sam a 
xaś| treść  w iary będąca po pierWsze symbolem niektjóryćh rzeczy­
w istości uczuciowych człoAvieka, pow tóre m etafizyczną kon- 
s b y k t ^  myśli i wyobraźni — nie może mieć ihnegó jak  wewnq- 
trzjiego i, dodam, indywiduilnfego kryteryym . Determ inizm  zaś, 
jaki wiadomo, bynajm niej nie wyłącza wyboru i o liow iązku; 
tyljco, że p r a w a ,  skom plikow ane i pośrednio działające, podług 
których^odbywa si^ pozornie wolny proces psychiczny jednostki,

wijącej w stosunku do te jże  czyn je s t zależny , od woli momentu 
damego, zatem  etycznie okr eślny, odpowiedzialny społecznie.

i C o do kw esty i nieśm iertelności, to  autor, sk łm ia jąc się 
w|arą do uznania je j bez> iTzględnego w duchu Kościoła, pozo- 
stkwia jednak raczej o tw irte  pytanie: czy śm ierć est ofiarą, 
Wy w yzw oleniem ? Czy jlest celem , czy koniecznością bez przy- 
cżynowości w ew n ętrzn ej?  M iejscam i znać w alkę daw nego Bou r- 
gfcta 2  dzisiejszym i to  w y w arza  tłie|ednolitQŚ|ć myśli przy skon* 
cEonej zwartości kompoaye y jnej. Całość przedstaw ia si^ mtere- 
8u]ąco, smusza do r e f l ^  yt i do p olem iki.! poszczególne sp o

A N E A
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rylogia Kościuszkowska nie przyniosą niOspo- 
tw ó rcach . Ale przeżywaiąc krwawą Clobę 

ego wyla^mienia się narodu, pogłębił Reymont 
iżyi artystyczne}, wzbogacił ją  o szereg tonów 
eh, świadczących o bujności 1 żywOtności swe- 
ikrtego talentu. I

JAN LORENTOW ICZ.

rtrzeżeąj
inteligei

ia nacec iłowane są głąbią ifto tn ą t tą przenikliwą, ostrą
iiicją iście Bourgetow ską.

zoficznynji, 
z towans; 
miłościją, 
mienie

M a r y a  R a f a ł o w i c x ó w n a .

powodu książki L. ~
o systłemie etycznym Hugona Kołłątąja**)

Ni<5 n alew  do losu godnego zazdrości, być pisarzem filo- 
N i.  czeka go wprawdzie taka nienawiść, jak  poetów, 

/ ŝzącą I je j w krótszym lub dłuższym czasie tym większą 
ale je s t narażony na gorsze od w szystkiego niezrozu- 
brak uznania, trw ający czasem wiek i dłużej. Los taki

spotka! m kże
ak uznania, tr\ 
Że i j o u g o n e  
:apomr ienia yo

a K o ł ł ą t a j a .
D(j) żapomr ienia go przyczyniło się prócz innego zapewne 

i to, ze Inależał Â raz ze Ś n i a d e c k i m  do empiryków, do 
zwolepników fUo:;ofji nie m ającej nic wspólnego z p seu d oracjo  
nalizmęm K a ą  t  a , zwanym kryty*^y^™®™» * *  romantyzmenn 
późniejsi y ch  fi|o7ofów niem ieckicji, oraz z logicyzmem H e g l a .  
Nad filo Łofją po ską po Ś n i a d e c k i m  i K o ł ł ą t a j u  za­
wisły bc w jem  ,w; rmienione kierunki obezwładniającym i nieprze- 
dartym ;umanCm, przepuszczającym  tu i owdzie tylko jaskraw e 
błyski jesnow idzeń raczej, aniżeli spokojne światło prawdy, 
drogi ite zaw rotne zawiódł poIsi<ą filozofję romantyzm, 
mniank) o filoz of i ośw iecenia, o 
opartycltł z jaldcm i wystąpili Ś  n 

^l^alka J f n a  Ś n i a d e c
slq niestety bez
umysł o tn y r ia ł byl skądinąd śm iertelną ranę z tą chwilą,
gdy roriantyzm  
d e c k i  bow iem

Na
Zapo

prawdach, na doświadczeniu 
i a d e c c y  i K o ł ł ą t a j ,  
k i e g o  z K a n t e m  odbyła

echa, gdyż pogrom ca północnego uwodziciela

wziął gór^ nad klasycyzmem w poezji. Ś n i ą  
nie tylko zwalczał K a n t a ,  ale też poezję ro­

mantyczną, Zapomniano o Ś n i a d e c k i m ,  zapomniano i o K o ł-
ł ątOi

d nowa, podcięwszy korzenie dawniejsze, ro­
dzime, poniecjhftwszy pqdów bńinych i godnych, by wyrosły 
w drzewa niebi>tyczne. Taki T r e n t o w s k i  n .;p . wystąpił, 
jak  prąwdziwjr liomo novus, slcartabełl i świercząłka, albo jak 
drugi S c h o p e n h a u e r ,  w Sposób karczemny pokrzykując, 
plwa|ą<|: i tupiąc, jakby przed nim filozofów polskich nie było, 
zniekształcając ^zyk polski w sp^^ćb aż niepoczytalny, jakby 
przed nim itis  było w ykształconego już polskiego języka filozo­
ficznego. Ł i Ł e i t  był powaźnieiszy, ale idegł T  r e n  t o ­
w s k i  p m u ,  eddając mu pienwszeństwo w teorii poznania. 
OmawSajLc i ;as filozofję słowiańską, ledwie wymienia Ś  n i a  • 
d e q k | i e g o  i K o ł ł ą t a j a .  G o ł u c h o w s k i  i C i e s z k o -

Zadeilanil nam pracę zamieszczamy lui łamach aZdioIu* Jali:o cie­
kawe rasWażan ;e Isiąźkł L. DobnsyńfikieJ.RybickieJ mimo, ie  nie godzimy ii«
z autor »ltt ir9zprawr na jego stanowigko filołoficano 1 stosunek Jego do po-
HO« gti 1 ro qxnwle te] wymienionyeli m r^cietL — BwL
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w s k i  szukali oparcia u filozofów niem ieckich 
innym kierunku. Podobnie wygląda rzecz 
i K r c m e r e m ,  choć ci dwaj filozofowie objęli 

czerpiąc natchnienie nie tylko z f|lózoĘi n 
i francuskiej. Tym samym może naw et W oczach 
d e c k  i e g o  uniknęli częściow o przynajmnieji tej 
język i ośw iecenie zarazy, którą zostały  ̂ detknłąti

idąc W zupełnie 
W  r 0 ń sl< i m 
szersze h ory- 

em iackiej, ale 
J  a a  a Ś  r i a- 
„mdrowei na 

B i podam s na

D  R

z a , 
filo-

myśli 
m u 

H u -  
R y -
iążce 

s i e 
D o -

pośm iewisko prawdzietrie uczonym Europy narodow Niemcy 

! Dopiero p.óźnieisi historycy filozofji zaczęli w skazywać na 
K  t ą t  a j a , jako nS wyprzednika pozytywizmu. Zasłużył i się 
tu L i m a n o w s k i  i| wielu innych. Z tego powodu tn ;dno 
uwolnić świeżo zmarłCgo dziejopisa literatury polskiej, S t a n i ­
s ł a w a  T a r n o w s k i e g o ,  od zarzutu, źe nieplusznie zbywa 
K o ł ł ą t a j a ,  jako filozofa, kilku niedbale napisanem i zdań ami, 
jeśli można w ogóle tćgo  mówcq raczej, aniżelij pisarza, zbyt 
ostro pociągać do odpowiedzialności ^a to, co pisze. Czytając 
T a r n o w s k i e g o  i przypominając go sobie jakO mówcę, ] jrze- 
konyWamy si^, źe to, co się dobrze słyszy, jeszcze sl^ debrze 
nie czyta* i że te  błędy, które przy słuchaniu uchodzą, jprzy 
czytaniu ty™ gorsze m bią wrażenie. Pozatym  i tak S  t a n i sił a w 
T a r n o w s k i ,  naw et przy omawianiu dzieł M i c  k i e w i 
K r a s i ń s k i e g o  i S ł o w a c k i e g o  zaniedbywał stronę 
7.oficzną w sposób pijawie niedozwolony.

Całkow ite wydjóbycie na światło dzienne filozoficznej 
K o ł ł ą t a j a  należy poczytać m  zasługę S t r a s z e w s k i  
ft także i poniekąd autorce książki S y s t e m  e t y c z n y  
j f o n a  K o ł ł ą t a j  o — L u d w i c e  D o b r z y ń s k i e j -  
b i c k i e j .  M etoda, jaką stosu je S t r a s z e w j s k i  w k: 

/ / D z i e j e  f i l o z o f  i|c z n e  j m y ś l i  p o l s k i e j  w o k r  
p o r o z b i o r o w y m ,  iest syntetyczna, metoUa książki | 
b r z y ń s k i e j - R y b i  c ’k  i e j jes t analityczna, j i

U S t r a s z e W s k i e g o  wychodzi K o ł ł ą t a j  jakó jumys, 
szeroki, nowy. W  żydu jes t to osobnik poważny, który nie 
wyrzekł si^ stanu duchow nego nigdy, dla którego wiatja nie 
byłą ciężarem , a który mimo to staw a w obronie ożeniionćgo 
ekspijara W  o I s k i Og o i uderza na fanatyznj i głupstwo, za­
korzenione wśród d .chow ieństw a. Jak o  filozof!jest K o ł ł ą t a j  
w oczach w ybitnegh krakow skiego m yśliciela w zakresie po­
znawczym następcą C o n d i l l a c * ^ ,  i H e  1 w e c  j U s z a , 
w zakresie etyki ukiga wpływom R o u s s e a U *  a jes t w ogóle 
wyprssednikiem C o m t e a ,  B a S t i a n a ,  T y l o r a ,  S i p e n -  
c c r a ,  L o t z e g o ,  A v e n a r j u s z a ,  U r o b e n i j u s z a  
i W  u n d t  a. Pozatem  w obec starożytnego św iata jest i K o ł ­
ł ą t a j  odnowicielem, w obec nowych zaś czasów odkryv{rcą te- 
orji w c z u c i a  l o g i c z n e g o ,  oraz pojm owanie społeczeństwa, 
jako o r g a n i z m u  m o r a l n e g o ,  W czym przypomina E r a ­
z m a  M a j e w s k i e g o .  W  m iejsce starego h^sła ś w . Ą  u g  u - 
s t y n a  i K a r t e K j u s z a :  „myślę, a wiqę ięstem “, ustjanawia 
prawidło, i e  „ d o z n a w a n i e  c z u c i a  iest najpewnieiszym 
dowodem " naszego istnienia. Z powodu wyrażenia „doznawanie i 
czucia*' znajduje S l : r a s 2 e w s k i  sposobność do słusznego po-' 
tępienia jednego z najnierozumnieiszych tłóm aczeń z riemiec-| 
kiego, jakim  jes t ,,Łqkart“ taki, jak  przeżycie" w m iejtce  nie-l 
mieckiego „Erlebni; i“, który siq wi^ îCn p r z e ż y ć ,  to  sn. być 
wyrzuconym na śm ietnisko rzeczy ra^ na zawsze zanieclianych.

S t r a s z e w s k i  daje syntezę filozofji K o ł ł ą t a i a ,  po­
uczając, nakazują*! nam wierzyć w to, co  pisze, D o b r z y ń -  
s k a - R y b i c k a  analizuje, naprowadza na| drog^, nEt której 
dochodzi do syntetycznych wniosków. I Ale też profesor ktjdkowdd 
nie pisze książki osobnej o K o ł ł ą t a j u ,  tylko wykła<ńi o niip 
w toku swoich „d z i e  j ó w “. Autoi^ka nasza zaś wyzySkufe d<j> 
Bwoje] pracy wyłącznie K o ł ł ą t a j o w i  pośw ięconej ik nader 
dociekły sposób niednikow any rękopis jego, obejm ujący p o i- 
mytły do dzieła, o; porządku fłW<»no-m0ralnyin. jPomyidy

0  J

(Zecnnie: wyKazttją one Daraz^icj johkckc, us rurz^ucK. sani,
C o t m  t  ą  i je s t  rzeczyw iście | w yprzednił łOm C  o m t ś  a , 
kźe i wielu filozofów  w ^ołcZ esnych, a riianow icle  p r a -
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opanow ują azttBzy zakre# od dasiełS wydrikoy^aOego i znanego 
]>owszechnie: W ykazują one b a rd ó e j jeszcze, Porządek aam, 

K c
także I

i f i w a t y s t ó w .  W edle K  o ł ł  ą t  a|j a wjł^dza | oznania „nie jest 
nam dank dla próżnych badań, lecz ^l® po m ania rzotzy, ile 
ch p o t r z e b u j e m y " .  Poznajem y rzieczy, i l  i jesteśm y z niemi

(wiązani przez w łasne potrzeby, p d y b y  potrzeby nie nagliły na 
las, w szystkie istoty byłyby wzgliideta nasze go badania obo- 
ę tn e". A le K o ł ł ą t a j  nie popraestaie na tem  zdaniu ; nie 
est tak biashy, jak współcześni yragm atyści. O bok „pragma- 

tystycznai*' strony w  poznawaniu u człUwieka uznaje „wrodzoną 
Ciekawość widzenia i znania rzefczy". j Je s t  to stanow isko je­
dynie słuszne. Z pragm atystam i i C  o nS t e  m , - z jeg o  „voir pour 
prevoir“j wip K o ł ł ą t a j ,  że pUżyteazność wkłada pęta na 
władze poznania, ałe idzie dale] i w^kasfuje, źe duch ludzki mimo 
to pęta oweś zrywać sią kusi, i

Po  zĄ stanowiskiem  ogólnym w sferze poznaw ania pod­
kreśla K o ł ł ą t a j  znaczenie r o z r ó ż n i a n i a .
„Rzeczyj nieznanych inaczej sobie wyobrażać hie możemy, tylko 
prze^ ątw orzoną w myśli r ó ż n i c ę  wz^l|i;dem wyobrażenia 
rzeczy znanej". Je s t  to  złota prawdziwie myśl, jedna z podstaw 
relatywizmu, bodaj, czy nie najważniejiiza prawda logiczna i psy- 
chologfimna. Tego sam ego zdania | byli Wszyscy „relatyw iści", do 
których; należy między innymi w naiaow szych czasach filozof 
tego pokroju, co  K a r o l  R e n o u v i 4 r ,  Relatyw izm  je s t  może 
naj^łów niejszem  znamieniem ducha jpolskiego, kiedy istnieje 
w mowie naszej zw rot „do czegc to  p o d o b n ie P o d o b ie ń s tw o  
i różnicia dopełniają się. Relatyw izm  to  prześw iadczenie, że na 
zestawianiu różnic i p odobieństw !poleca wszelka wiedza ludzka.

K to tak, jak K o ł ł ą t a j ,  w czasach panow ania apriory- 
zmu K | ą n ta  podkreśla idee naW skrcś noW oczesne, a zarazem 
i odwięczne, ten, nie zasłużył sobjie na naiwny sąd C z a p c z y ń -  
s k i e ^ o ,  i e  bw  „typem  pisarza odtw órcy". Jeżeli K o ł ł ą t a j  
mc być  o d t w ó r c ą  tylko, gdzież m iejsce dla K a n t a ,  chyba 
że reakcję  i zaślepiony upór w  ^ronieniu ^straconych stanow isk 
uz iam y za coś now ego, chyba, i e  pom iatanie przezeń poprze­
dnikami, jak  W o l f f e m  i L e i j b n i t z e m ,  i umyślne zamil­
czenie tego, co  od nich przejąt* ratu je  go od zarzutu odtwa- 
rzSnial |

Tak saino^ ja k  teorja  poznania i je j psychologiczne pod- 
tak  też  ł p ^ ch o lo g ja  ucZuć K o ł ł ą t a i a  wykazuje, jak  

głębokim  myślicielem, był nasz j filozof. Gdybyśm y i tu szli za 
jego jasną i szczerą myślą, a nię byli ulegli ułudzie, czy naw et 

a w zwalczaniu hedonizmu i eudajmonizmu, by- 
tam , gdzie te ra i dopiero zdążamy. Hedonizm 

jstanowią jed y n i, szczere stanow isko w etyce, 
z ! pokrew nego 0  niemi egoizm y dadzą się zaś tak, jak  i K o ł ­
ł ą t a j  już uczył, rzeczyw iście Wywieść w szelkie uczucia altru- 
istyczne, z chwilą, g d y ż  n aszy i. myślicielem  i z M a l e w s k i m  
uZnamy, i e  społeczność jes t organizm em  i że człow iek do tego 
om an izmu należy. Altruizm je s t  to  egoizm i hedonizm roz­
szerzony na spojłeczność. W  etyąe chodzi o dobro, o  dobro całości, 
2 ^ 2 0 . 6 ] ze zdrowych osobników , dbałych o całość a z nią razem  
ł jo s jebie. Ja k  w organiźm ie kom órka, nie troszcząca si^ o ca- 
ł .ś ć ,  a w ięc n , p. kom órka rabai przyczynia się do zaguby ca- 
łp ścij a później i siebie, tak tep i egoista zbyt osobisty szkodzi 
społeczności, ale i sobie, wi^c I przestaje być egoistą rozumaym 
i s ta je  się podobnym  do rakS skazanego na zatratę z  cidyin 
organizmem. | '

j W tym  samym rozdziaią, w którym autorka omawia p ^ -  
ch o l.g H  uczuć, napomyka tęŁ o  teorji mowy K o ł ł ą t a j «. 
Ciekjawd jes t tu przeciw staw ienie mowy głosu i mowy działań. 
Gdyby nasz ftlorof nad mowa Bzancej był ti^ rozw iói^  docze-

sŁawy,

obłudz ie K a n t  
hhyśnny dawno 

jeudcjmonizm



Ki-

Nr. M I S C E L L A N E A

bardzo dohiodlych, a rhoźe 
9 lq i teraz jeszcze zastanow ić

kalib;|^my ti^ zapewne wyników 
ialdei swnoistnei ostetyk*. Wari o 
tutd IdUiniami taldemi, \aki „Mcwk głosu nie różni si  ̂od mowy 
działań.^ (skrót autorki) „Jest tylfc o*] (słowa K o ł ł ą t a j a )  „obrana 
miqSby ludźmi dlatego, źe wygodniej służy do tłomaczenia sią 
xe inveffo CEUcia. Wszelako, gdy człowiekoWi nie wystarcza, 
wnuja on do mowy działań, —Itak  śmiech i jpfacz iest dc«tkiem 
niedjoatatini wytiomaczenia siń z czucia przezj mow^ zwyczainą".

K o ł ł ą t a i a  teorję  pozasnift i psychologię uczjić omó- 
WiłS autorka w  czyści pierYraael sw oje j pracy pod ogólnym  ty­
tułem  P o r z ą d e k  f  i z y c z n y .  Drugą ćz^Ść książki pośw ięca 
P o Z z ą d k o w t  m o r a l n e m u .  Eudaim onistycznąeW ka K o ł -  
łą t| a | ft zgadza się z e t y N  A r y  s t p t  e l e s a .  S t o i k ó  w 
ji powiedzmy z RÓry, z etyką nlozofów  ehrześcijańskicb, Czło- 
Iwiek* jek o  istota polityczna A r y  s t o t e l e s a ,  ma przyrodzoną 
iżeCzy przyczyną prawo do Szężęśliwoćci i to  . naiw yźszej, czy 
się [zwie eudamonizm em, a w^ęc szezęśHwośZiąl w BogO, czy t e i  
stenem  łaski nietylko posiłkjuiScek al® » uśw ięcającej. W obec 
taldego szczęścia biedą i ustąpić muszą niŻE|ze, rodzaje Szczęścia, 
jak  dogadzania zmysłom iedynie Przestańm y! s ię  łudzić raz na 
zawsze, i e  eudajmonizm i hadbnizm każe nSm przywiązywać 

I wi4lci»;e znaczenie do rzeczy poziom ych, niź do dóbr najwyż­
szych. Przecie dla eudajm onisty takiego, jak  A r y s t o t e l e s ,  
nąw yższem  dobrem  było oglądanie prawdy i B og a, w czem 
fik )zoft>wie chrzcści|ańscy byli następcam i jeg o, W  każdym razie 
P grządek moralny K o ł ł ą t a j a  daje podstaw y rozleglejsze, 

i słuszniejsze dla etyki,! niź K rytyka praktycznego ro- 
zu nU K a n t  a. Że K  o 11 ą | a j nie w yw arł takiego wpływu 
w Polsce, jak  K e n t  w NiemcSech, w ina w tym  p ójścia polaków 
na iSp niem ieckiej filozofji, j wina upadku sw obodnego życia 
w Polsce i rojcwiązania tych szkół, których K o n a r s k i  i K o ł -  
ł ^ a f  byli twórcam i.

I Z wi3zystkiego, cośm y powiedzieli o  filozofji K o ł ł ą t a j a  
wynika, źe autorka książki |> nim d o k o n ała ; bardzo doniosłego 
cZynu, albo m ówiąc i^zykiepi naszego m yśliciela zasłużyła sią 
fiDełnieniem w ażnej „ s p r a w y " .  Przypom niała nam zapoimiia- 
nZgo filozofa i moralisty, w yktzała, źe godnym {est, by go dc
naipierwszch pisarzów policzyć

Der K siąg  im We»ten«
I Najstraszliwsza- woińa,

^ t a ł t u je  duszę narodową

K. F . W U e .

e r n a r d  K a l i e r m a n n .  

która w potw ornych zgrzytać^
w gruzy obraca dotychczasowy porządek i św iata i na nowC
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lu8zę wszechłOdzką, Yr k tórej dó 
>^rściekłości rozpasało się nZ|p< tdlejsze ze stwCrzeń, c z ł o w i e k -  
; . w i « r z ę ,  a jednocześnje żywiołowo buidialą wI niebo pło­
nienie św iętego uniesienia; w w alce nie , o Oyt ju ź  ^1^^ m ate- 

rjalny, lecz o byt Ducha, o  b y t Praw a, y b . t  Praw dy —  w ojna 
;a wydała całą powódź diuków , przew ażnie piśm ideł najohy- 
lnie|śzydi, składających s|̂  na ogrom ny pom nik Hańby duszjy 
ludzkiej. Jak że  trudno żn^leść wśród tylu książek, broszi 
i ulotnych kartek  rzecz głębszą, w yrastającą ponad tum an aktu 
alności, co  zaległ ciężką chmurą nad Europą i widnokiręgi pras^nie 
jzasłonitS. ' ' ' >

Jed ną z książek wCiennych, w km »ym  praemawift c z ł  
j w i e k ,  jes t „ W o j n a  n a  E a c h o d ź | e “ Kellerm ąnna. Aui 
j powieści „Der T o r“ przyitzałi się w ojniS z bliska i d o sły sa J 
jw  rytmie je j huraganu loZykn człow ieka p^ężące^ol spętane 
miona do now ego życia. ! Wifaźenie sw^ rzuca luźnemi nddc 
na papier. Patrzy na wśbiektość bitwyj i na śm ierci Orgję jaśni

1 i przenikaiącem okiem , niepnyćniionem ! łachm anem
wybuiałegp wyrazu zaśhiedSiałei pycijły. Je s t  pabr|otą.

pikuje wroga a od czci go nie odsądza. Nieraz nie dopowie 
hiyźli, ąnika zbjt dosłownych wyrażeń —, ale w nich jest ■iłu... 
p prawda.

Ifociąg |»<;dził z łoskotem przez kiwią i łzami uźyinioaą 
glebą i^rtłocn©! Frańę|t. Jeszcze wojna jes t daleko. „N« wzgórza 
ardeńslde Madzie się słońce, wietrzyk głaizcZe, jaśnieją oziminy. 
PoU uprawne, jak kobierZee czyste i baśne. Czasem tylko 
leży pUłać zieii|i szara i zwiędła, zapomniana i zdeptana, zanie­
dbana i stępiałk niby człoWiok bolejący. Widne na wiele mil!
Ludzie którzy brzed wojhk nie uciekli, pUcują na polach. Małe
ich tylko widać gargtld, Icfóre rozpływają aią w słońcu. Odenfy 

j ziemię uro<ą»|ną — a z rzesz ty ^  
ieś pnygn^bipiiie lęgło na kraju." 
znald mordu: 
w słońcu rei 

Jeszcze o:
âte, ciężkie, o |

•liśtych biodnu

ick stoi s z e n ^  dział.
nie c h łe p t a j  krwi, 

:óme gładkiej i zimnej, 
niewinne ja k  młode

szowinizniu.

rzesze, zrodzone przez 
wielu aie wródi. Ciche } .

A nagle “  widome 
j»Na iilOrzących sie 

Nowe jak świaźa ruń trO 
dziewjcze armaWt pucuło.
Wsparte na ćbiźowych, ]
tygiySy, wybajuszaią krągłe pysld w IderOnku, akąd w^azą wroga, 
gnane insŁynkcem swej may. ~  Pociąg gna dalej, tnł|a dziewice, 
wciąż| jeszcze ciekawie i głupowato w ladnę patrzące strony — 
aź nikną nagle za górą kwiecia. Tak, iardaty po tzyjs utoną 
w kwiatach, Sie ogniem ziać nie przestaną I...**

I Pociąg I rwie w dZl, syczy, warciy» | dyszo — gdy wtem 
głosyj jego prayśl"®“  twardy werbel bibna. Grzmią armaty.

j I wchm^imy w sam wir bitew, | opijanych z wspaniałym 
realizmem, (pdwiedzamy żołnierzy gińiąWch w okopach, wi­
dzimy ich nośne walki jna ziemi i pód ziemią,; słyszymy \ąid 
ćwiajtowanyćh ofiar, stajemy w głębolc|ei zadumiS nad rumowi- 
skaiąi kwitnących miast Rowy strzelcctóe. Wyzibraj z nich co 
krok! w stroną przeciwnika mały otWór, Btrzelnica. „Jest to 
okienko w zaświaty... Gdy żołnierz zbliży siq dę otworu, może 
weń w tej samej chwili; z drugiej atrony zajrzeć Śmierć i źołmeri 
zlęknie fię i padnie na I wznak..." KnWą obryzgane nazwy, jak 
LangemardCf lLa Basseei Ypres, LoretWi ^ a s ,  Souchez, Poel-
cappelle — wilft »i  ̂ czerwoną wst<|gą jprzez całą książkę. Od- 
wieUzeiny też odwieczne Bruges „la mOr t e " .  co ini dzisiai 
„sen osobliwy, niepoj^W  ̂^i^kawy, z kt Srogo jednak każdej chwili 
Itrwióga yprtiyanąć może krwawym pluinipnia zygzakiem. Leży 
tak imi^d^ snem i jawS z błogim ulńiieckem na twany i z ma­
leńką kroplą zi mnego potu na czole.^

I Są chwile, w ktńiych autor zdaje żałować 
systemu światt twego, po którego gruzach dziś jeszcze toczą ńą 
amiaty. i ! i

I „Cnta t i  kraina w dole, od nótnjocy do południa, jest 
jedhem jedynem olbrzymiem polem hitwY* na którem rozaur- 
pu|ę sią dwa narody; z woli przeznaczeniu. Dwa narody, co 
pośiadają katadiy, wszechnice, muzea, szpitale, j^zyld zdolne 
wyW^^ najpSt^iniejsźe myśli, dwa |narody, z których każdy, 
wydał mężów b la te m  pochodni jaśmejących nad światem, 
z których każdy stworzył myśli panttjąće świata i — Teraz na­
przeciw ziębię leżą W norach, ziemnych, z wolą napiętą ku u -  
bijaniu, a ich armaty walą i dudnią. ; Obłdd granatów pełzają 
po polach, b! iako i daleko, wyrastają z wiosek — wac^dzie. 
kądy spojrzeć. I nie widać żadnego człowieka, żadnego p o d ^ ^  
żadnego wpzu, żadnej żjrwe] duszy, jak pole ^ g i e  i ^seroicte. 
Pod ziemią! się schował człowiek przed człowiekiem,**

Czy |drśy w tych riowaeh odrOl’ir^ śalu że przMołoldą — 
raczeij iią to słowa gorzkiej,' z g łęb d ó i^  umiłowftiiie 

;^tcj ironji? Słowa na^onalisty aty C 2 Ł O -
W |IEK A .I.|?

Frowaozi nas autor do odebdałû  jeńców 
bitwie lulStych. Przyjmuje ich tiprzejmy oficer. 

jeAców cyEiuUnu i herbatą. I jeńcy śapekiia cyiBfara-
1 : [ • ■ !
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 ̂idob̂

„Cygara? Herbata? — Widz^, jak falą gniewu rozai 
si  ̂ Uusta twarz poczciwego obywatela z Roza kufle piwa. O  
herbata!? Wy ich„.n| O nie* Polecarń obywałelowi na 
dobę pójść na wzgórze Lorette, nie dłużej, na jedną 
a ręczę, źe znaidzie Właściwą miarę. Widziałem jenerała 
lącego oficera-jeńca. Salutował go szczególną uwagą i 
kiem, salutował w nim męstwo przeciwpika, suluŁował j^anoi 
armj^. Walczy sifi dzbie| z tak nieopiskną zawziętością, 
rydlami czajk i sobie csruzgoczą i trupów grzebać nie dozwaLiji 
że podobna rycerdcośc wobec pojmanego wroga jest wprost 
oceniona. A zatem, poczciwy obywatelu — nie: Wy ich..

Wśród ty«î <̂ y W d«wnictw o wbinie św iatowej ki 
Bernarda Kellermanną jest zjawiskićm godnem uwagi.

O l w i ć .

»gnia
ygara»

edną

0  R

ilutu-
icun-
;uską

Ihdzie
ią —
nie-

rdąźka

O J

„Towj

Nr. 6

Przyjaciół Sżtuk Pięknych^bedzie w Salonie 
W Poznianiu,

Poczynimy dalei wszelkie 'starania, aby na łamach „Zdroju* 
; ipóznaś oĝ ół nasz z utworami iekspres|omsjtów zakordónowyeh
naz — w miarą możności ofecych.

I I S M A N A D E S Ł A N E *
^  I

ą nas 
naj- 

doby

E K S P R E S J O N I Ś C I .
Liczne zapytania dotyczące ekspresjonistów ^niewala 

do słówka wyjaśnienia o naszych zamlaracł;i na przyszłoś 
bliższą. Chaos panujęcy w pojęciach ó przCjawach sztuki 
wczorajszej zmuszał nas dotąd do częstych y^jąśnień i p<»świę< 
cenią bacznej uwagi prądom, które gdzieindziej* wszechstronnie 
juź zostały zgłębione ji poznane. Nie pjorzucają^ wymiany myśli 
z dzieduny zdobyczy sztuki bez względu na czfs ich powiitania, 

■a więc i 'zdobyczy lat minionych, a utrzymując stale zvaązek 
miedzy poszczegółnemi przemianami twórczego Wyrazu, uw iźamy 
za konieczne zwrócić uwagę czytelników na$zych na prądy 
najnowsze, ujęte pod ogólną nazwą ekspresjonizmu, wyrażające 
sit} przecież w liczny<ih a > różnorodnych formach. W niniejszym 
zeszycie dajemy refleksje Stanisława Przybyszewskiego.

Niebawem zapoznamy czytelników z szeregiem roz 
pod najprzeróźnieiszemi uj^te kątami widzenia, aby ułatwi 
telnikowi stworzenie sobie samodzielnego poglądu na zagad 
i zdobycze ekspresjonizmu.

wazan 
ć czy­
nienia

* wystawy obrazów i rzeźb „Buntu**, która niebawem otwarta

całą
Sto

W Polsce zaznaczył si  ̂ ruch ekspresjonistyczny 
wyrazistością przedewszystkiem w Krakowie i Poznaniu 
pniowo zaznajamiać będziemy czytelników z najnowszeiri zdo­
byczami ekspresjonizmu w literaturze, malarstwie i rzeźbiC.

Zeszyt I. trzecies^o tomu „Zdroju** poświecimy całkowicie 
ekspresionistom poznańskim, którzy zgrupowali się pod 
„BUNT" — i równocześnie polecamy pilnej uWadze czyte

nazwą
ników

/ f s i > Ą / f c y j  j  Ą i > M ! ^ ^ s r J p Ą c y j

J k s j y ł e m  n i n i ę f ś j y m  s a m y k a m y  „  

Z i i f r a c a m y  r a s  iM jc je  u w a g ą ,  j e  p \  

b ą d j i a :  r p e s n i a  4 0  m f ( „  p ó ł m ę s n i e  2 5  m k ,  

ł f a  Ą u s t r o - W ę g r y  w y n o s i  p r e n u m e r a t a  
i a l n i e  1 7  k o r .

P r e n u m e r a t ą  S f f l o s i ó  n o lę ś y  p r ^ e d  Uj 

j w ł o k i  w  p r s e s y ł c e  o r a s  s e  \v S 9l e d u  n a  nźaji 
c a ł k o w i t e g o  w y e s o r p a n i a  te g o ż * ^

E R R A T A .

Str. 66 zamiast Łosia winno być J. L u k a s i e  w i c  
zuaifttt wymaionej winno być w y m a r z o n e j ^

zeszyt V; Jacek Malm^wski 
sŁoIane  ̂ — Pokój. B. ButrymowiSzi— Resztki 
Następca Q. Hauplmama. J, RuOdbaken— 
ner — W smutny dzień. M. de Nóailles. — 
F[ranciffi;dk Mirandola — WędróĄka duszy 
Al. Zelwerowicz — Jak chciałem łnscenizohn 
skiego?"

Zeszyt V I: W ł. S t  Reym ont 
^rystofSnes — Pokój (c. d.) R  Rolland —
J .  Laforgue — Z łkań ziemi. Fr^ Mirandola 

Temat chiński. — Wł* O rkan 
jpo Tymona. Przegląd: Laura F^onopnicka- 
k aź . T e tr ia je r  — Powieść liry czka,

Zeszyt VII ir L. C z e c h o w i  
iąrystotanes — Pókój (dok.) Tad. Sih k o  — 

llaudei — Pieśń Serca Kamiennego, Pieśń 
lekcy a rekina Fufu. P lzeg ląd : S t  
dela.

Autoportret Aiy- 
i olympu. A. O, —> 
Trwanie. A, Schr5- 
Piazę, ażeby kiedyś, 
hofrata. Przegląd; 
*ać ,Pana Jowlał-

dola
tata Clańt

siĄżi:

Fantazy^
Narodu'

KI NADESŁANE.
iStąfan Buszczyński — Rękopis 

społeczna z r. 1881. j—
1918.

Warsząi

Nakład <

senny
„ V poel

powodu braku miejsca w niniejszym numerze potnte- 
objaśnienia, któreśmy dotychczas dawali w stałej rubryce 
itów“ dopiero w następnym Nr.

’u * *  T O

k e n u i n e c i  

k w a r t ą h  

r o e s )

w e m

woinoi

a. Str>

ziemi chamskiej. 
Święty Krzysztof.
— Sonety. E. Ze-
-  Koniec romansu, 

•Pytlińdm — PŚgay.

ziemi podlaskiej. 
Świat baśni. Paul 
o Woni. Fr. Miran- 
Łubieński — Ksn-

krakóv
! przyszłego
,1 Drukarnia

wieka.
mQ osu

ijl̂ eniusz Jarka — Idea Pańsipś u Platona i jej dzieje. 
 ̂ Gebethner i Wolff 1918. 1 ^
Śląska Polskiego. Książka Izbiorowa autorów śląskich. 
Komitetu Wykonawczego. Drukiem „Nowin** w Opolu.

i

a t a  o d  1 - g o  k u t i e t n i a  r .  b .  w y n o s i ć  

k i o  1 4  m k *  !
ręie 6 4  k o r . ,  p o ł r o c j n i ę  3 2  k p r . ,  i^war-

b io ż ^ o s g o  m i e n i ą c a ,  

> y ć  p o d w y ś s s o n i a  n a k b

b e lo m  u n i k n i ą c i a  
'u  m i m o  p r a w i ą} a d \

100 zamiast opodaf winno być o p o d a L  Str. 108



Nr. 6 S P I S  R Z E C Z Y  T

S P I S  R Z E C Z Y
t o Im  ii. i '

o  M U  II Str.

B E D E R S K I  A D A M
U c i e c z k a  . . . .
P o e t a  a  ś w i a t  

B E R E N T  W A C Ł A W
O p o w i e ś ć  r y b a ł t a  .

B U N I K I E W I C Z  W I T O L D  
Dyahli młyn  .

C H Y B I Ń S K I  A D O L F
M u z y k a  w  P o l s c e  p o  C h o p i n i e  

D I C K S T E I N Ó W N A  J U L J A  
Posejdonia 

D R O B N I K  J E R Z Y
Cyłd sonetów  .  .  .  i .Tułacz . . . . . . .

E I C H E N D C ^ F F  J Ó Z E F  ( t ł o m .  M i r i a m )
Dodiwiękij Nocą Późne wesele . . .

F I E D L E R  A R K A D Y
D y m  . . . . . . .

G O E T H E  J .  W .  ( t ł o m ,  M i r i a m )
Poezye  . . . . .

H E B B E L  F R Y D E R Y K  ( t ł o m .  M i r i a m )
Pieśń, nocna  ̂ Do nieznajomej, Dwaj wędrowęyt\Wraienia zmierzchowe

H U L E W I C Z  J E R Z Y
DrZeWoryty 
Inięyały i winiety

107 
. 161

12, 43, 72, 138, 165 

. 60 

155 

.1 0 5

81
. 54

163 

55 

163 

10

{

J .  H .
B y w a ł o ,  ż e  n a w e t  w  P o z n a n i u  
S z t u k i  p l a s t y c z n e

J A R O C K I  W Ł A D Y S Ł A W  
O k ł a d k a  d o  t o m p  I I
I n i C y e d y  i  w i n i e t y  .  .  ,

K A R A S E K  Z j E  L V 0 V 1C  J E R Z Y  ( d o m .  M .  B i W i m m ^ ^ ^ w a )  
G ę n e n d a  .  | .  i .  { .  ’ '

K E L L E R  G O T F R Y D  ( t ł O m .  M i i i i a m )  J
Noc żimowa, IcMhab m| kaiłen Wmieriaferi, Pieśń wieczorna 

K O M E N D A  I j Ó Z E F  I I
K O ś c i u s z k o  w  ś w i e t l e  n r i e s y a n i z n l u

K U B I C K A  M ,  I '
D j z e w o r y t  j ,

K U B I C K I
W i ę z i e ń  .  ,
DZzeworyty | .

K U U K O W S p  M A R C Ę U N A
P a w i l o n  R o d i n a  

L O R E N T Ó ^ h c Z  J A N  
L i s t y  l i t e r a c k i e  

Ł U C Z E W p K J  y i Z l M l E R Z  
P r e l u d i u m

M A E T E ^ N C K  M A U R Y C Y  d t ł o i p .  M i Z i a m )
Ż „Piętnastu piosnek**

M A R C I N O W S K A  J A D W I G A
F r a g m e n t y  z  p o w i e ś c i  Ę i ^ Z U
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MERRILL STUART (tłom. Miriam)
Piosnka w ielkanocna

MlEREŻK(pWSKIJ DYMITR (tłom. MiriUm)
Z  poem atu „Śmierć^, P rzed  futrziiią. B łękitne niepo. Pieśń błazna  

MORACZEWSKl WACŁAW
Poeta a świat . . .

NERYAL'GĆRARD (dom. Miriam)
F dptazya  . . . ,

NORWID CYPRJAN
Nieznane utwory 

NOWINA
Pieśń o miłości i śmierci Kometa Krzysztofa Rilljce

OKSZA
Winieta . . . . .

OLWID
Der Krieg im Westen (Bernarda KelleTmanna) .

PHILLIPS STEPHEN (tłom. Miriam) |
D o M iltona-Slepca, Ł azarz, Zw ycięskie  i w yznanie 

PLATEN AUGUST (tłom Miriam)
Z „Gazel“ . . . . .  

PRZYBYSZEWSKI STANISŁAW
Obrachunki . . . . .
Memento . .
Poeta a świat
Powrotna fala . . .

RAFAŁOWICZÓWNA MARYA
Koniec epopei .
Z ruchu umysłowego Francyi podczas! wojny

SKORUPKA STA N I^A W   ̂ I
O „Szlakiem duszy polskiej"

SKOTAREK WŁADYSŁAW
Drzeworyty

SŁOWACKI JULJUSZ
Z „(penezis z Ducha“
ZJ „Ułamków filozoficznych“
T\ „Samuela Zborowskiego“

STASIAię STEFAN 
Poeta a świat 
Rondo wiosenne

SZMAJ STEFAN 
DrzCworyty

TAGO iE  pABINDRANATH (tłom. Jan Ka^
OgTodnik

TETMAJER KAZIMIERZ 
roSta a świat 

TYC T B p b O R
Serri nocy jesiennej

VILLIE1R,S p E  LdSLE ADAM' (tłom. Miriam)
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prowrcj

WRONll

Redaktor na< 

Wszelkie piâ

Kzelny i odpowiedzialny 
Jakób  Geszwind, Wiedeń, 

iwa autorskie, przekładu
odi

o
82, 91, 183

2 i, {51, 77, 114

Wyznanie, Przebudzenie, Spotkanie  
m Z E  K^2jIMIERZ FILIP

$t. Przybyszewskiego
powodu książki L. Dobrzyńskiej-RyTiickłej o suśtemie etycznern 

Hugona Kołłątaia ^
lECKI JAN JERZY 
Winieta

33

18

137

28

Jeray Hulewicz
-  Naka

>raz reprooukt 
ibito w  tl<

dem
K  >ścianld. 
Spółki W;r<
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